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Niech żyje pokój między narodami I 

Nie ma takiej spornej lub nierozwiązanej sprawy, której nie można 

byłoby rozwiązać w drodze pokojowej na podstawie wzajemnego 

porozumienia zainteresowanych krajów!
(Z haseł KC KPZR na 1 M aja  1953 r.)

Młodzież studiuje życiorys towarzyszu Stalina
2Q®o zespołów 
s z k o le n io w y c h  

*  w®j* rzeszowskim
i r , ^  'Vo^1 rzeszowskim zorgani- 
*zkni«°t Ponad 2000 zespołów 
»ioh °.wych- Uczestniczy w 
in in-K ° 1? 46 tys- młodzieży. W 
nie *  w ie lk ie j żałoby po zgo- 
®f>Wcv arzysza s ta lin a  zetem- 
Kani, " ’° i- rzeszowskiego zor- 

k ilkaset kó łek stu-
jp ffn  uTcnonitiJporntvyii f “ ‘l,a Jego wspaniałego, 

pać z®e° życia, by pe łn ie j czer-
0 z K „ jleg0 natchnienie do w a lk i 
«?Vm i 'Wanie socjalizm u w  na-

2 kra.iu.
TZysa?°ZPaiOc się z życiem towa- 
'W ć k a lin a  coraz większa 
bie , m|°dzieży uśw iadam ia so- 
kości leczno^  podnoszenia ja- 
*a\voH produkc ji, k w a lif ik a c ji
1 t 'y30w>'ch, wydajności pracy. 
M:is»v T '  koledzy z F ab ryk i

‘ Sprzętu W iertniczego 
k ry s a s °Wa' '  6 m łodzieżowych 
Osiąga, P rodukcyjnych, które 
• W e j^  Poważne w y n ik i w 
tnf^i pracy. 50 przodujących 
,2eree' ro^ ° tn ik ó w  wstąp iło w 
Wodem ZM P’ Pra 8nąc pod prze- 
Z°,Vain nrganizacji lepie j reali- 

nauki towarzysza Stalina 
T. PAC 

Rzeszów

878 k ó łe k  

ty Ciorys

W ięce j uwagi kółkom  studiowania życiorysu J. Stalina
Po śm ierci Towarzysza 

S talina , wśród naszej m łodzie­
ży zrodziła się in ic ja tyw a  i za­
pał do stud iow ania Jego życio­
rysu, Jego dzieł i wskazań, do 
opanowywania w  ten sposób 
nauki m arksizm u-len in izm u.

Zadaniem wszystkich instan­
c ji ZM P — w  myśl wskazań 
V I I I  Plenum KC PZPR oraz 
w ytycznych ZG ZM P — jest 
rozw ijać tę in ic ja tyw ę , kiero­
wać nią  i pomagać młodzieży w 
organizow aniu kółek studiowa­
nia życiorysu Józefa S talina i 
prowadzeniu zajęć szkolenio­
wych.

Zarząd Stołeczny ZM P i Za­
rządy Dzieln icowe w  W arszawie 
nie w  pełn i rea lizu ją  te w ytycz­
ne, niedostatecznie za jm ują  się 
kó łkam i studiowania życiorysu 
Stalina, nie znają faktycznego 
ich stanu liczebnego i nie speł­
n ia ją  swej ro li k ie row nicze j.

Dane W ydzia łu Propagandy 
Zarządu Stołecznego ZM P mó­
w ią  o is tn ien iu  „prawdopodob- 
nle“ (!) kółek stud iow ania życio­
rysu „m iędzy in n y m i“  w  Zakła­
dach Radiowych im. Kasprzaka 
na W oli, w  W SK, w  FSO 
oraz w  Tarchom ińskich Za­

kładach Pen icyliny, t j.  w  du­
żych zakładach pracy Warsza­
wy. W rzeczywistości jednak z 
w ym ienionych czterech zakła­
dów, kó łka tak ie  is tn ie ją  jedy­
nie w  FSO na Żeraniu, ale i te 
przeznaczają na zajęcia szkole­
niowe zaledwie pół godziny... w  
przerw ie obiadowej. Jak w idać, 
Zarząd Stołeczny' 1 Zarządy 
Dzielnicowe ZM P w  W arszawie 
niedostatecznie o rien tu ją  się w  
pr#cy kółek stud iowania życio­
rysu J. Stalina. Cóż dopiero mó­
w ić  o pomocy, k tó rą  pow inny 
Im okazywać 1

Dobrze pracuje kółko slmiiewania życiorysu I. Stalina 
w Zakładach Ceraniczuych „Budy w Oslrzewie

Jednym z na jlep ie j pracują­
cych kółek stud iow ania życia i 
dzieł towarzysza S ta lina w  pow. 
Kępno, w  woj. poznańskim — 
to kó łko  w  Zakładach Cera­
m icznych „B u d y “  w  Ostrze wie. 
W znacznymi stopniu przyczy­
n ił się do tego k ie ro w n ik  kółka 
tow . d o w le k ł,  techn ik  cera­
m iczny, ak tyw n y  członek ZM P 
i kandydat PZPR, k tó ry  stora

się podać m ateria ł uczestnikom 
kółka w  sposób ja k  na jbardzie j 
ciekawy i in teresujący.

Przygotowując się do zajęć 
w yb iera on odpowiednie roz­
dz ia ły  lu b  części rozdzia łu z 
książki pt. ¡„Józef S ta lin  — 
k ró tk i życiorys“  oraz z H is to rii 
W KP(b), potem sporządza do­
k ładny konspekt z przeczyta­
nych m ateria łów , co pomogą mu

w  prowadzeniu zajęć. A by po­
móc młodzieży w  przysw ojeniu 
m ateria łów  tow. G łow ick i w y ­
korzystu je lite ra tu rę  piękną ja k  
np.: W y ją tk i z książki H. Bo­
b ińsk ie j „Soso“ , wyszukuje cie­
kawe wspomnienia ludzi, k tó ­
rz y  s tyka li się z towarzyszem 
Stalinem , opowiadania i inne 
m ateria ły  obrazujące dz ia ła l­
ność Józefa S ta lina w danym 
okresie jego życia.

słuiiiutanych 
|. Stalina 

"fij, olsztyńskim
«0 !*emiX>wcy woj. olsztyńskte- 
dlą^ rganizow all 378 kółek stu- 
8tan n,a życiorysu towarzysza 
Ponad*’ ^  których bierze udział 

Na0 , Pi<i<* fy^ięcy m łodzieży j 
u nyTT1 z zebrań szkole-; 

bryc ych w dobrom ie jsk ie j Fa- i 
h o v | ™*°ckarń młodzież posta- | 
sive, 'a zwiększyć wydajność j 
3 01Y Ptocy przeciętnie o około j 
e,yn' - a! — by pracą swą p rzy­
gaś t stó do rea lizacji wska- 
Piej “ ^ ’arzysza Stalina, by le- 

yczynić się do rozkw ituizej
atiiu*ebrai... llJdowej ojczyzny. Na

''bież
tym  postanowiono

ze „ nawiązać współpracę 
0 r ie P, dzielnlą produkcy jną  w 
dzigj. low *e- Zobowiązania m ło- 
Zaąjj s6 dziś w  toku rea li- 
Wyrp ~~ uczestnicy szkolenia 
(3iva | n'tówali dla spółdzielni
kowan W nik i' p!u8, a z w yb ra ’tyatj nych części, k tóre dopro- 
teez^op® zostały do stanu uży- 
która° k m ontu ją m łockarnię. 
Spó!d_. pędzie podarunkiem  dla 

z>elców z Orzechowa.
R. 8.

Jan Wnuk prosi o przyjęcie de ZMP

Uczniowie z Podstawowej Szkoły  TPD W r 80 w  J ^ ^ S t a U n ^  *  ^ ™
działa lnością W ielkiego Nauczyciela iÍ P rzwjac e a ™l °  ¿y przez uczennice V I I  klasy.
Na zdjęci u: K ąc ik  Wiedzy o Jozefie S ta lin ie  zorganizowany c  CAF _  OUo L ink

Przed św ie tlicą  P G R -u K ro -  
plewo w  pow. ostródzkim  zbie­
ra ją  się g ru p k i ludzi. B lask  b i­
jący z okien św ie tlicy  rozjaśnia  
cienie wieczornego zmierzchu. 
W  św ie tlicy  coraz lu d n ie j — 
przyszli tu  dziś starzy  i  m ło ­
dzi, są towarzysze p a rty jn i,  są 
zetempowcy, są i  niezorganizo- 
w anl. Za chw ilę  zacznie się ze­
branie szkoleniowe p racow n i­
ków PGR-u.

Zebrani zapoznają się z prze­
m ów ieniem  towarzysza M alen- 
kowa, wygłoszonym  na w iecu  
żałobnym  to M oskwie.

„Nasz św ięty obowiązek po­
lega na tym , aby nadal n ie ­
ustannie  1 wszechstronnie um a­
cniać nasze w ie lk ie  państwo so­
cjalistyczne, ostoję poko ju  i 
bezpieczeństwa narodów“  — 
przytacza słowa M alenkowa  
prowadzący zebranie tow. Na- 
suto.

— Słowa towarzysza M alen­
kowa wypowiedziane po zgonie 
W ielkiego S talina i  do. nas się 
odnoszą — m ów i traktorzysta  
K azim ierz Rojewski. — Gdy 
nie stało S talina, naszym św ię­
tym  obow iązkiem  jest lep ie j i 
uryda jn ie j pracować dla um o­
cnienia naszej O jczyzny bu du ją ­
cej socjalizm. .Ś w ię tym  obo­
w iązkiem  dla nas, dla m łodzie­
ży naszego PGR-u, jest obecnie 
sprawne zakończenie siewów, 
w a lka  o wzrost w ydajności z 
hektara. Dlatego ja, na swym  
traktorze, będę . w yko nyw a ł 
dzienne p lany z nadwyżką...

Późnym wieczorem kończy się 
zebranie. Zetempowcy zostają 
jeszcze w  św ietlicy. — Z ak ła ­
damy kółko studiowania życio­
rysu towarzysza S talina  — pa­
da postanowienie. W ybrano  
k ie row n ika  kó łka  — Ryszarda 
Hofmana. Do pracy w  kó łku  
zaproszona zostanie m łodzież

nienależąca do organizacji. 
Czw artkowe w ieczory prze­
znaczono na zajęcia szkolenio­
we. Podstawą na uk i będzie 
„K ró tk i życiorys “  oraz prze­
m ów ienie towarzysza B ieruta  
na V I I I  P lenum  KC PZPR.

T ak w krop lew sk im  PGR-ze 
powstał p lan czerpania wiedzy 
z bogatej skarbnicy sta linow ­
skiego życia i  dzieła.

★
W  Jeden z czw artkow ych

wieczorów zapełnia się ś w ie tli­
ca młodzieżą. P riy s z li koledzy 
nienależący do ZM P  — Y/nuk. 
Jerowska  i  inn i. Dyskusja jest 
żywa. Mowa jest dziś o m ło­
dzieńczych latach działalności 
towarzysza Stalina. H enryk Po- 
do lny  i Jan Skonecki opowiada­
ją  o tym , ja k  to S talin, jako  
m łody chłopiec, uczeń jeszcze, 
p o tra f ił zorganizować młodzież 
do w a lk i z uciskiem , do w a lk i 
z kap ita lizm em , o tym , ja k  to 
całe życie S ta lina  — od n a j­
m łodszych la t, było w a lką  z 
krzyw dą ludzką, z przemocą, z 
wyzyskiem , było  w a lką  o w y ­
zwolenie klasy robotniczej.

P iękna jest ta młodość, pię­
kne życie w ie lk iego, bliskiego, 
ukochanego człowieka, od k tó ­
rego ja k  żyć, ja k  pracować, 
uczy się dziś krop lewska m ło ­
dzież.

Uważnie słucha wypow iedzi 
kolegów Jan W nuk. Pod koniec 
zebrania i  on zgłasza się do 
głosu.

— Ja też chcę być zetempow- 
cem, tak ja k  w y  — m ów i do 
zebranych. — P rzy jm ijc ie  mnie  
koledzy. Chcę pracować i  uczyć 
się tak  ja k  w y to robicie. W 
swej pracy, w  swym  życiu będę 
k ie row a ł się przykładem  życia 
towarzysza Stalina...

R. SO BCZAK  
Olsztyn

6 kikk stadiowania życiorysu w PZÖ w Warszaw!»
Z in ic ja tyw y  zetempowców 1 

młodzieży niezorgamzowanej, 
pracującej w  Państwowych Za­
kładach Optycznych w  Warsza­
wie, zarząd zakładowy ZM P 
zorganizował 6 kółek studio­
w ania życiorysu towarzysza 
Stalina.

Oprócz zetempowców, sporo 
młodzieży nienałeżącej do ZM P 
uczestniczy aktyw n ie  w  zaję­
ciach kółek.

Zajęcia odbyw ają się eo ty ­
dzień.

W ykłady prowadzą t  pomocą 
towarzyszy pa rty jnych  na jlep ie j

przygotowani I posiadający na j­
większą wiedzę polityczną a k ty ­
w iści ZMP, O tym , że prowa­
dzą je dobrze i c iekaw ie świad­
czy fak t dość w ysokie j fre k ­
w encji na zajęciach i ożywione 
dyskusje po każdym wykładzie.

Sum iennym  przygotowaniem 
i pilnością — choć praca kółek 
niedawno się zaczęła —■ wyróż­
n ia ją  się już kol. kol. Paw licka, 
Banaszklewiez, Tulczyński I 
Chomiczuk.

Korespondent 
ROBERT R Y C IIW A LS K I 

Warszawa

Posiedzenie sejmowej 
K o m i s j i  B u d ż e t o w e j

23 bm. odbyło się pod prze- gu posiedzenia K om is ji Pracy I
w odn ictwem  posła Oskara Lan­
ge posiedzenie K om is ji Budże­
towej. W czasie obrad w icem ar­
szałek Sejmu Ozga-Miehalski 
złożył sprawozdanie z wykona­
nia budżetu Państwa za rok 
1951, które zostało jednom yślnie 
przyjęte przez Komisję. Następ­
nie złożyli sprawozdania prze­
wodniczący poszczególnych ko­
m is ji i podkom isji budżetowych 
obradujących nad projektem  u- 
stawy budżetowej na rok 1953 

W im ien iu  K om is ji Gospodar­
k i K om unalne j i M ieszkaniowej 
sprawozdanie złożył pos. A l­
brecht, sprawozdanie Kom isji 
Obrotu Tovvarowego złoży! pos 
Jańczyk. K om is ji Nauki, Oświa­
ty i K u ltu ry  — pos. K ruczkow ­
ski, a sprawozdanie z przebie-

Zdrow ia pos. Wojas.
W im ien iu  Podkom isji d la  

rozpatrzenia działu budżetu — 
adm in istracja  i w ym iar sprawie» 
dliwości — sprawozdanie z łożył 
pos. Kasman, Podkom isji d la  
rozpatrzenia działu budżetu — 
przemysł — pos. La pot, Podko« 
m is ji dla rozpatrzenia dzia łu  
budżetu — ro ln ic tw o  i leśn ictw o 
— pos K u ligow sk i 1 Podkoml» 
s ji dla rozpatrzenia dzia łu bud» 
żetu — kom unikacja , łączność 
1 żegluga — p«s. Rabanowski.

Kom isje i podkom isje budź*« 
towe w toku swych obrad pow» 
zięły szereg uchwał oraz w y* 
sunęły v*nioski I dezyderaty, 
które przedstawione zostały Ko» 
m is ji Budżetowej.

Następne posiedzenie Kom is}! 
Budżetowej odbędzie się 24 bm,

K o m u n ik a t  B iu ra  P ra c  S ejm ow ych
B iuro  Prac Sejmowych Kan­

ce larii Rady Państwa zawiada­
mia, że Prezydium  Sejmu zwo­
ła ło  po jedzen ie  Rady Seniorów 
na piątek, dn ia 24 kw ie tn ia  br. 
o godz. 18 w  nowym  gmachu 
przy ul. W ie jsk ie j N r 8/8.

B iuro Prac Sejm owych K aa* 
ce larii Rady Państwa zawiada« 
mia, że posiedzenia wszystkich 
W ojewódzkich Zespołów Poseł« 
skich odbędą się w sobotę, dn ia  
25 kw ietm a br o godz. 9 w sa* 
lach Domu Poselskiego przy uł. 
W ie jsk ie j N r 4.

Szeregi TPP-R przekroczyły liczbę
S m i l .  c z ło n k ó w

28 bm. w siedzibie Zarządu 
Głównego Towarzystw a Przy­
ja źn i Polsko - Radzieckiej w  
W arszawie odbyła się konferen­
cja prasowa poświęcona omó­
w ien iu  aktua lnych zagadnień 
pracy Towarzystwa. .

Na wstępie kon fe ren c ji w ice­
przewodniczący ZG TPP-R — 
Stefan M atuszewski podkreś lił 
rosnące w społeczeństwie pol­
skim  serdeczne uczucia przyjaź­
n i 1 wdzięczności dla narodów 
Zw iązku Radzieckiego.

O statn io — s tw ie rdz ił mówca 
— szeregi Towarzystw a prze­
k roczy ły  liczbę 5 m ilionów  
członków zrzeszonych w  ponad

73 tysiącach kó ł m ie jsk ich  I  
w ie jskich.

Obecnie w  przygotow aniach 
do m iędzynarodowego S w ię t* 
k lasy robotniczej 1 M aja udzia ł 
bierze tysiące ak tyw is tó w  
TPP-R. W spółpracując przy o» 
pracow aniu program ów akad#» 
m ii, w ieczorn ic i  pochodów, któ» 
re odbędą się w dn iu tego śwt®. 
ta, pragną oni, ażeby dzień 
1 M aja «tał się dniem  m an ii*»  
s tac ji uczuć serdecznej p rzy ją ł»  
n i i gorącej wdzięczności nar®» 
du polskiego dla narodów K ra * 
ju  W ie lk iego 8 ta lln a  — nar©» 
dów Zw iązku Radzieckiego.

Premiera „Trzy opowieści 9«

Dnia 25 kw ie tn ia  1953 r. wchodzi na ekrany k in  warszaw- J
skich „M oskw a“  i  „Ś ląsk" f i lm  m łodzieżowy po lsk ie j p ro­
d u k c ji pt. „T rz y  opowieści". F ilm  ten został zrea lizowany dla 
m łodzieży przez — młodzież, przez studentów Państwowej 
Wyższej Szkoły F ilm ow ej w Lodzi z udziałem  studentów
wyższych szkół aktorskich.

Zarząd G łów ny Zw iązku M łodzieży Polskie j na łam ach 
prasy m łodzieżowej organizuje szeroką dyskusję wśród m ło ­
dzieży całego k ra ju  nad tym  film em .

W związku z tynri przez cały tydzień od dn ia 25 kw ie tn ia  
do 1 m aja br. k ina  „M oskw a“  i „Ś ląsk" w yśw ie tla ją  ten f i lm  
dla całej m łodzieży Warszawy.

IV. C». _

® związku ze Świętem 1 Maja załogi polskich zakładów pracy 
piszą listy do swych towarzyszy za granicą

lnas Drzedednlu 1 M aja — Św ięta m iędzynarodowej solidarności
. • Dr«ł r> n !„    1. . » a  9 _ 1 I latał

— ‘ eaeaniu 1 M aja — Św ięta m iędzynarodowej soimarnosci 
„ tl racującyeh, załogi w ie lu  polskich kopalń, fab ryk  I hut
4 llsty do swych towarzyszy za granicą.

tycznych w M oskw ie — najser­
deczniejsze pozdrowienia i t y ­
czenia owocnej pracy w umac­
n ian iu  nieśm iertelnego dzieła
Wodza I Nauczyciela mas pracu­
jących całego świata, Józefa
S ta lina  — życzenia owocnej pra­
cy w budow nictw ie kom unizmu 
w Waszym k ra ju “ .

'¡eh w ysyłane do załóg bra t-
ą Uc?a«Rdów w ZSRR wyraża- 
niit0^ a gorącej wdzięczności 

lla k.,?1' które naród nasz żywi 
a d z i e t ^ c h  kom unizm  ludzi 
tfolp ck ’eh. w yrażają niezłomną
ko- U,macn>ai
0]p
k -  u.rnacnianta przyjaźn i pol- 
■1 .Reckiej — ręko jm i na- 

i-on^^Podiegłości i wszech-
nne§o rozwoju.

|f‘ lkb?SV,amy Wam. * okazji 
ell So Święta mas pracują-
Wa;  P'sze rn. in. załoga PZO 
-— j  s*a'v ie c)0 Zakładów  Qp-

W ieie lis tów  w ysy ła ją  polscy 
robotnicy do swych towarzyszy 
w kra jach dem okracji ludowej.

Uczucia braterstwa 1 so lidar­
ności, łączące wszystkich ludz1

pracy na świecie w  w ie lk im  
dziele w a lk i o pokój wyrażają 
lis ty  wysyłane do robotników  
kra jów  kapita listycznych. Tak 
np. załoga Bytom skich Zakła­
dów Przemysłu Odzieżowego, 
przesyłając z okazji 1 M aja ży­
czenia robotnikom  Zakładów* 
Odzieżowych w Manchesterze w 
A ng lii — pisze w  swym  liście 
rn. in .: „Naszą codzienną pracą 
walczym y o umocnienie poko­
ju , walczym y o cel, k tó ry  jest 
drogi wszystkim  uczciwym  lu ­
dziom na świecie. W iemy, że i 
Wasza załoga — choć w  odmien­
nych niż m y warunkach — tak­
że walczy o pokój“ . _____

j^ O R T U

^ o !s c y  k o l a r z e  z a p o z n a l i  s ię  z  e ia p e m  
B r a t y s ła w a - B r n o

tóezneo60 km ,iczy 1 etap te‘  ap , „ n“ °  Wyścigu Pokoju. 
ze? '.L Pr°w adz i z B ratysławy 

Brno al? cky , Breclav, K u ty  
na, f  ' ^ a całej długości eta- 

^ ^ ^ jo rz c h n ia  szosy jest bar-

(In fo rm ac ja  własna)
dzo dobra, g łównie betonowa i 
asfaltowa. Trasa tego etapu jest 
na ogół płaska, z n iew ie lk im  
spadem w kie runku Brna. Tak 
więc na I etapie kolarze pojadą 
z góry.

32 zespoły młodzieżowe z Kombinatu Bawełnianego
im. Now otki w  Piotrkowie stanęły na w artach  1-mafowych

Depesza re p re z e n ta c ji P o ls k i 
^  V I W yścig  P o k o ju  do ZG ZM P

p U, ?3 kw ie tn ia  br. do Zarządu G łównego Zw iązku M ło- 
^ 'ędzvnn j  e^' nadeszła depesza od Reprezentacji Polski na V I 
^ ar'Szawr<Jdowy K o la rsk i Wyścig Pokoju Praga — B erlin  — 

a z B ra tys ław y o następującej treści:
Do

Zarządu Głównego ZM P 
p °lska  — W arszawa

*°la r'skT ?ifrStnicy Reprezentacji Polski na V I M iędzynarodowy 
"¡e d2l^  w yścig Pokoju Praga — B erlin  — Warszawa, serdecz-
Jertiy SoKUJerny za Przesłane nam pozdrowienia i życzenia. Zda- 
Stpją nr?B^  sPraw ę ze swego obow iązku i w ie lk ich  zadań jak ie  
Drpdzy -r , nam' jako reprezentantam i Polski. Zapewniam y Was, 
tópre?enn°Warzysze’ ze dołożym y wszelkich starań, aby godnie 
ścigu po k >Wai barw y naszego k ra ju , by nasz udział w V I W y- 
t' ar°dam i U przyczyn*l s-.ę do dalszego zacieśnienia więzi między 
Zl Was7„_w Wa'ce o utrzym an iew aszv "  vva|ce o u trzym an ie  pokoju na świecie. Pragniemy 
p0st.ararnvT'.-PÔ Ie ^ rl'ctwern zapewnić całą polską młodzież, że 
8°dnię ® ę nie zawieść pokładanego w nas zaufania i spełnić 

^ ePes?r> ZCZytny obowiązek ja k i nam powierzono. 
i 1 Szkle w ir  Po<'P isa li: W ó jc ik , K lab lńsk i, K ró lak , Hadaslk, U lik , 
lak- Szvm . ' ’A  kow ski, W ilczewski, W andor, Dudziak, M lcha- 

szy«nczyk , spo rny.

Te w łaściwości etapu .B ra ty ­
sława — Brno poznali we czwar­
tek polscy kolarze, przejeżdżając 
całą trasę na rowerach. T rening 
kondycyjno-zapoznaw czy odbyt 
się przy pięknej, słonecznej po­
godzie. S ta rt z B ra tys ław y na­
s tąp ił ok. godz. 9,00, przyjazd do 
Brna ok. godz. 14,00.

W południe kolarze zatrzy­
m ali się w  m iejscowości K u ty , 
gdzie odw iedz ili m iejscową 
szkolę średnią, wpisując się do 
je j k ro n ik i. Uczniow ie te j szko­
ły nadesłali we środę Ust do pol­
skich kolarzy, serdecznie ich po­
zdraw ia jąc i życząc sukcesów w 
Wyścigu Pokoju. Nasi kolarze 
odpowiedzieli m łodym  słowakom  
również listem , w  k tó rym  życzą 
im  osiągania coraz lepszych w y­
n ików  w  nauce 1 pracy. L is t ten 
wręczono m łodzieży w  Kutoch 
przy przejeżdżaniu przez miasto.

Nasza drużyna, ubrana w  repre­
zentacyjne stroje , wzbudziła o l­
brzym ie zainteresowanie wśród 
m eszkańców Brna.

W piątek drużyna nasza prze- 
jedzie II  etap Wyścigu, B rno  — 
Praga. Jest to  etap b. d ług i, l i ­
czący b lisko 230 km, przebiega­
jący w  górzystym  terenie. K o la­
rze w yjadą na trasę już  o godz. 
7,30,

ST. D U D Z IA K

Do zaciągania w a rt l-m ajo- 
wych przystąp ili robotnicy w ie l­
kiego K om binatu  Bawełnianego 
Im. Marcelego N ow otk i w  P io tr­
kow ie T rybuna lsk im . Dzięki 
setkom zobowiązań załoga kom­
bina tu  w yp roduku je  dodatkowo 
4339 kg przędzy.

Jako pierwsze do W art przy­
s tąp iły  32 zespoły młodzieżowe. 
Podjęto rów nież szereg zobo­
wiązań indyw idua lnych.

M. in. in ic ja to rka  ruchu w ie- 
lowarsztatowców  w  Kom binacie 
tow. Zofia  Deka, w ita jąc  Święto 
1-Majowe, postanowiła obsługi­
wać osiem stron i w ykonu je  na 
nich swoje zadania planowo.

Wśród tysiąca robotn ików  
ZPB Im, Feliksa Dzierżyńskie­
go, k tó rzy  rów nież zaciągnęli 
w a rty  1-majowe, niem ało tka­
czy podję ło  zobowiązania zmie­
rzające do zwiększenia jakości 
p rodukc ji.

W alkę o wysoką jakość pod­
ję ły  m. in. tkaczki Zwolińska, 
Nowakowska, G rzelak, Czajka 
i inn i.

J. P IL .

Młodzieżowe brygady 
z Nowej Huty 

zobowiązały się podnieść 
wydajność pracy

W Nowej Hucie zetempowskle 
zespoły kom binatu oprócz przy­
stąpienia do współzawodnictwa 
długookresowego podjęły dodat­
kowe zobowiązania 1-majowe. 
Tak np. brygady Ju liana Kucza- 
by, A lb in a  T y lk a  i J. Nosali po­
s tanow iły  w ykonać przedterm i­
nowo plan na m-c kwiecień te­
raz podnieść wydajność pracy 
z 360 na 430 proc.

W w yn iku  podjętych zobo­
wiązań, dobre rezu lta ty  w pra­
cy osiąga załoga Zarządu Budo­
w y Osiedla B-2. Pierwsze m ie j­
sce na budowie w rea lizacji za­
dań planowych za jm ują  bryga­
dy m urarsk ie  tow .tow . Stroika, 
Brożka i Karcza, k tóre przeszły 
na system pracy zespołowej.

Nie wszystkie jednak bryga­
dy w  Nowej Hucie mogą po­
szczycić się rów nie dobrym i wy­
n ikam i. M iędzy innym i nie u- 
m ie ją  sobie zapewnić frontu 
pracy zespoły tow. Ruty 1 f  j" 
w a ja  z budowy p iekarn i „G l- 
gant“ . Z togo powodu nie wpro-

w adzily  one u siebie jeszcze sy­
stemu dwójkowego, k tó ry  w 
poważnym stopniu w p ływ a  na 
wzrost wydajności pracy.

(J. SOJ)

500 wart 1-majowych 
zaciągnęła młodzież 
huty „Stalowa Wola"

W  hucie S talowa W ola m ło ­
dzież podję ła szereg zobowiązań 
1-m ajowych. Ogółem zaciągnię­
to ponad 300 w art.

S ta low n lcy hu ty  zobowiązali 
się dać 1200 ton sta li ponad 
plan i przeprowadzić 30 szybko­
ściowych wytopów . Przeprowa­
dz ili ju ż  18 w ytopów  przyśpie­
szonych.

W w ie lu  wydziałach produk­
cy jnych robotn icy wprowadzają 
nóż Kolesowa. Na jednym  z 
w ydzia łów  dzięki wprowadzeniu 
nowego noża skrócono czas 
obróbki o 40 proc. Realizacja 
podjętych zobowiązań długo­
okresowych przyśpieszy o 2 m ie­
siące realizację rocznego planu 
na obrabiarkach.

T.P.
Rzeszów

W kopalni „Gliwice" 
oddział V

wykonuje 134,8 proc. 
planu miesięcznego

Zaciągając w a rty  1-majowe 
górnicy kopaln i „G liw ic e “  zo­
bowiązali się wykonać w  kw ie t­
niu 10S.8 proc. planu miesięcz­
nego. M łody rębacz, do łowy te j 
kopaln i, tow. Józef Kolczak za­
ciągając w a rtę  postanowił zw ię­
kszyć wydajność do 200 proc. 
normy. Obecnie w ykonu je  on 
już  250 proc. norm y. Rębacz 
Stefan M otota postanowił w y ­
konywać 160 proc., a w ykonu je 
174 proc. norm y. Poważnie prze- 
kraczaj rów nież swoje zobowią­
zanie 'tow . Jerzy Łebek, k tóry 
zamiast 160 proc. norm y prze­
w idzianych zobowiązaniem o- 
siąga 184 proc. norm y.

W rea lizac ji zobowiązań 1-ma- 
jow ych w yróżn ia  się oddział V 
kopa ln i „G liw ic e ", k tó ry  plan 
miesięczny rea lizu je  w  134,8 
proc. {

Załoga hu ty  „Jedność" poato-

now lła  wykonać podczas pełnie 
nia w a rt 1-majowych 30 w yto­
pów przyśpieszonych. W rea li­
zacji tego zobowiązania przo­
duje brygada tow. Jerzego Gu­
bały, k tó ra  przeprowadziła już 
13 przyśpieszonych wytopów 
ste li, przekraczając tym  samym 
swoje zobowiązanie o 8 w y to ­
pów,

K. U. I J. M.

Młodzież PGR 
dla uczczenia 1 Maja

Za przykładem  przodującej 
młodzieży z kopalń, hu t I fa ­
b ryk , k tó ra  zwiększeniem pro­
d u k c ji w ita  Św ięto Pracy — 
1 M aja, również młodzież w ie j­
ska podejm uje liczne zobowiąza­
nia produkcyjne, zaciągając w ar­
ty  1-majowe.

Zobowiązania d la  uczczenia 
1 M aja podjęła m. in. m łodzież 
PGR Kolbacz pow. G ryfino . 
Zetempowcy 1 n iezorganizo- 
wani zobowiązali się wziąć 
czynny udzia ł w  walce ze ston­
ką ziemniaczaną. Poza norm alną 
pracą w  tym  gospodarstwie zaj­
mą się p lan tac ją  koksagizu na 
pow ierzchni 0.5 ha. Do dnia 
1 M aja  zrea lizu ją  haśle: „K aż­
dy ZM P-ow iec członkiem  To­
warzystw a Przyjaźn i Polsko- 
Radzieckiej“ . Również do 1 
m aja w ykona ją  boisko sporto­
we i wezmą udzia ł w  K o la r­
skim  Raidzie Pokoju. Żeń­
ska brygada młodzieżowa pra­
cująca w  polu, w  skład któ­
re j wchodzą m. In. Jadwiga 
Jagllńska, W acława M ilowska, 
Janina G um ienna i  Wranda Obo- 
za — zobowiązały się podnieść 
p lony buraków  % 1 ha 1 220 
q na 300 q. Zobowiązanie swoje 
w ykona ją  poprzez stosowanie 
nowoczesnych metod upraw y i 
trosk liw ą  pielęgnację.

Również m łodzi traktorzyści 
tego gospodarstwa podję li szereg 
zobowiązań. M. in. Stanisław 
Rzepkowskl zobowiązał się 
oszczędzać na „U rsusie" 4,5 kg 
paliwa, E rłich  na „Zetorze“  3 kg 
i A n ton i Szemiot 4 kg paliwa 
dziennie.

Brygada oborowa, w  skład 
k tó re j wchodzi rów nież m ło-

Dnia 15 bm załoga budowy M DM  zaciągnęła w a rty  d la  ttcw-
czenia Św ięta 1 Maia, zobowiązując się do wysokiego przekro­

czenia w  kw ie tn i u zobowiązań długofalowych.
Jako jedne z pierwszych zaciągnęły w a rty  zespoły budu­

jące b lok n r 63 przy ul. P ięknej.
Na zdjęciu : dw ójka  murarska—m urarz Franciszek B u ry  i  pod­
ręczny M aria  Koper zobowiązali się wykonać w  k w ie tn iu  210
proc. norm y. c a f

dzież, przez zastosowanie racjo­
nalnego odżywiania bydła i tro ­
sk liw ą  nad nim  opiekę, zobo­
wiązała się podnieść średni udój 
od krow y z 2,120 l. na 2.250 1. 
rocznie.

Załoga młodzieżowego kom bi­
natu PGR Pyrzyce realizując 
zobowiązanie zasadziła na 7 dni 
przed term inem  65 ha sadu owo­
cowego,

A. K.

Zobowiązanie 
Warszawskiego 

Aeroklubu LL
W dnła 20 bm. zatoga W ar­

szawskiego A erok lubu  L ig i Lo t­
niczej podjęła s okazji św ię ta  
1 M a ja  szereg cennych zobowią­

zań produkcyjnych, k tó rych  
wartość wynosi 47.750 zl.

Na szczególne podkreślenie 
zasługuje zobowiązanie kadry 
technicznej A eroklubu, k tó ra  do 
końca tegorocznego sezonu lo t­
nego postanow iła u trzym yw ać 
wszystkie samoloty I szybowce 
w pełnej gotowości technicznej 
oraz poprzez racjonalną obsługę 
i eksploatację s iln ikó w  lo tn i­
czych zaoszczędzić 5.000 kg pa li* 
wa lotniczego.

Ponadto kadra in s tru k to ró w
pilotażu W arszawskiego Aero­
klubu L ig i Lo tn icze j podjęła sze­
reg cennych zobowiązań m ają­
cych na celu podniesienie pozio­
mu wyszkolenia p ilo tów  Aero­
klubu,

j
ANDRZEJ ZIEMIftSKI



P rzyg o to w an ia  do  m o to ry  
wspólną sprawą nauczycielstwa i młodzieży

V f zw iązku e* zb liża jącym i 
•!ę  egzaminami m a tu ra ln ym i 
przedstaw ic ie l nasze] red akc ji 
rw ró c ił się do M in is tra  O św ia­
ty  tow . W ito ld a  Jarosińskiego 
z prośbą o udzie len ie w yw ia d u  
w  spraw ie przygotowań szkól 
t  m łodzieży do m atury . W  w y ­
w iadz ie  tym  znajdzie odpo­
w iedź w ie lu  czyte ln ików , 'Któ­
rz y  zw raca li się w  tych spra­
wach do naszej redakc ji.

¥  J a k  trz e b a  ocen ić p rz y ­
g o to w a n ie  m ło d z ie ż y  do 
e g z a m in ó w  m a tu ra ln y c h  
■w ro k u  b ieżącym , porno«, 
n a u c z y c ie li i  o rg a n iz a c ji 
ze te m p o w s k le j?
W  klasach IV -y c h  liceów

pedagogicznych w y n ik i k lasy­
f ik a c j i za pierwsze półrocze 
bieżącego roku  szkolnego w y ­
kazu ją  poprawę w  {» ró w n a n iu  
z w y n ik a m i k la s y fik a c ji za 
pierwsze półrocze ub. roku. 
Z w iększy ł się odsetek uczniów  
k la sy fikow a nych  1 odsetek ucz­
n ió w  z ocenami pozytyw nym i, 
zm nie jszyła  się natom iast licz­
ba uczniów  z trzem a 1 w ięce j 
n iż  trzem a' ocenami niedosta­
tecznym i.

Na teren ie W arszawy, Lodz i 
oraz w o jew ództw  lubelskiego, 
szczecińskiego 1 o lsztyńskiego 
n ie  ma w  klasach IV  uczn iów  
posiadających w ięce j n iż  dw ie  
oceny niedostateczne. W  w ie ­
lu  liceach pedagogicznych ja k  
np.: w  Cieszynie, W ejherow ie, 
Gdańsku, M yśliborzu, B a rto ­
szycach, E łku  i innych  wszyscy 
uczn iow ie klas IV -ty c h  uzy­
ska li za pierwsze półrocze oce­
n y  pozytywne. Są jednak licea 
pedagogiczne gdzie w y n ik i k la ­
s y fik a c ji w yka za ły  dość duży 
odsetek ocen niedostatecznych 
a w ięc słabsze przygotowanie 
części uczniów  do egzaminu 
dojrzałości.

W  klasach 11-tych liceów  
ogólnokształcących wzrosła  
także w  porów naniu z p ie rw ­
szym półroczem roku  ub. licz ­
ba uczniów  z ocenami Bardzo 
dob rym i 1 dobrym i. Jest to 
w yn ik ie m  lepszej pracy szkoły 
i zetem powskie j organ izacji 
wśród te j części uczniów, k tó ­
rzy  w  roku  ub. o trzym yw a li

Wywiad z Ministrem Oświaty W. Jarosińskim w sprawie egzaminów maturalnych w roku 1953
«rob iła  w  
k ro k  w  pa

oceny dostateczna. Ta wałka •  
jakość w y n ik ó w  poz y ty w n ych 
zasługuje na szczególna pod­
kreślenie.

N iem nie ] Jednak znaczna
liczba szkół ogólnokształcących 
n ie  osiągnęła w  p ierw szym  
półroczu ro ku  bieżącego żad­
nego postępu w  zakresie pra­
cy z uczn iam i, k tó rzy  w y k a ­
zu ją  b ra k i w  opanowaniu w ie ­
dzy z n iek tó rych  przedm iotów  
(zwłaszcza m a tem a tyk i 1 języ­
ka polskiego) i  o trzym a li a 
tych przedm iotów  oceny n ie ­
dostateczna.

Nauczyciele liceów  
gicznych poda li do w iadom ości
m łodzieży na początku drug ie­
go pó łrocza zestaw ienie zasad­
n iczych zagadnień z m a te ria łu  
program owego z poszczegól­
nych obow iązu jących przed­
m io tó w  p rzy  egzaminie. Za­
gadnien ia te  obe jm u ją  ca ło­
ksz ta łt na jis to tn ie jszych  ele­
m en tów  w iedzy  z zakresu da ­
nego przedm iotu i  o r ie n tu ją  
uczn iów  w  ja k im  zakresie w in ­
n i powtarzać i  u trw a la ć  zdoby­
te wiadom ości.

W  w ie lu  szkołach m łodzież 
p rzy  w spółudzia le  k ó ł klaso­
w ych  Z M P  zorganizowała ze­
społy przygotow ujące ł1,? ko­
le k ty w n ie  do egzam inu i  pra­
cujące nad przysw ojen iem  
bieżącego m a te ria łu  naukow e­
go. Nauczycie le wyznaczają 
godziny w  k tó rych , udzie la ją  
ko n su lta c ji zespołom.

W  liceach ogólnokształcą­
cych i  pedagogicznych nauczy­
cie le  o rgan izu ją  w yda tną  po­
moc uczniom  klas 11-tych. 
W k ła d  pracy w ie lu  nauczycie li 
w  przygotow anie egzam inu 
jest duży, pracę tę na leży oce­
n ić  ja k o  dużą pomoc d la  ucz­
n iów . . Pomoc ta w zrośnie w  
na jb liższym  czasie, gdy M in i­
s ters tw o O św ia ty przekaże 
szkołom  tem aty  egzam inów 
ustnych. Oczekujem y od nau­
czycie lstwa gruntow nego po­
w tó rzen ia  ca łokszta łtu  m ate ­
r ia łu  naukowego ze szczegól­
nym  uw zględn ien iem  w łaśnie 
tych  zagadnień, k tó re  w ystąp ią  
w  tem atach egzam inów ust­
nych.

O rganizacja setempowska

tyra  ro k u  poważny 
pracy a uczn iam i Mas 

11-tych. W y d a m  w  te j «pra­
w ie  in s tru k c ja  Zarządu G łó w ­
nego Z M P  zobow iązała w szy­
s tk ie  Instancje  organ izacyjna 
do szczególnie tro sk liw e g o  zor­
ganizowania ca łokszta łtu  p ra­
cy z m łodzieżą kończącą szko­
ły , p rzygotow ania do egzami­
nów , w yb o ru  k ie ru n k u  stu­
d iów , odciążenia od p racy o r­
gan izacyjne j i  społecznej w  
okresie egzaminów, s tworzenia 
w łaśc iw e j a tm osfe ry  przed 
egzam inam i 1 w  czasie ich  
trw a n ia . In s tru k c ja  ta , znana 
także p racow n ikom  pedago­
gicznym  M in is te rs tw a  O św ia­
ty , pom ogła jedno lic ie  usta lić  
prace d y re k to ró w  szkół, nau­
czycie li d o rgan izac ji W ty ra  
szczególnie w ażnym  okresie 
p racy szkoły,

P rzygotow anie m ł odzieży de 
egzam inu do jrza łośc i w  w ie lu  
szkołach w yka zu je  znaczny 
postęp w  stosunku do ro ku  
ubiegłego. Chodzi o to, by  W 
ty m  w ie lk im  w y s iłk u  n ie  aa- 
b ra k ło  a n i je dn e j szkoły, an i 
Jednego nauczyciela, a n i Jed­
nego ucznia, by  systematyczna, 
In tensyw na praca słabszych 
uczn iów  przy  Jak na jczyn ido j- 
szej pomocy nauczycie li 1 noś­
n i ów  przodu jących da ła  Jak 
najlepsze w y n ik i.

M ob ilizac ja  poszczególnych 
klas 1 szkół w  oparc iu  o  ra d y  
pedagogiczne, organizacje zet- 
em powskie, a także 1 kom ite ­
ty  rodz ic ie lsk ie  zapew ni w szy­
s tk im  uczniom  1 szkołom  ja k  
na jwyższe osiągnięcia w  zakre­
sie zdobycia w iedzy 1 pom yśl­
ne w y n ik i egzaminów.
I W  ja k ic h  te rm in a c h  i  s  
i ja k ic h  p rz e d m io tó w  c d b ę - 
! dą  się e g z a m in y  m a tu ra l-  
! ne  w  r .  1953?

Egzam iny do jrza łośc i w  l l ­
erach ogólnokształcących i  pe­
dagogicznych przeprowadzone 
zostaną w  okresie od 20 m a ja  
do 8 czerwca 1953 r . Egzam iny 
pisemne odbędą się w  dniach 
20, 21 i  22 m aja, pozostały 
okres czasu przeznaczony jest 
na egzam iny ustne, k tó rych  
te rm in y  usta lą  i  podadzą do '

w iadom ości szkół W ydz ia ły  
O św ia ty  P rezyd iów  W ojewódz­
k ic h  Rad Narodowych. Przed­
m io ta m i egzam inacyjnym i w  
obu typach liceów  będą te sa­
m e przedm ioty, k tó re  obow ią­
zyw a ły  w  ro k u  ub ieg łym  i  
egzam in zostanie przeprowa­
dzony w ed ług dotychczasowej 
in s tru k c ji.

C zy  te r m in y  z a p is ó w  1 
e g z a m in ó w  n a  w yższe  s tu ­
d ia  będą  dogodne d la  m a - 

; tu rz y s tó w  i  czy  u m o ż liw ią  
I Im  w z ię c ie  och o tn iczeg o  

u d z ia łu  w  b ry g a d a c h  r o l ­
n y c h  SP?
D obór kandyda tów  na w yż - 

Bze uczeln ie jest ju ż  w  toku.
S k ładan ia  podań w ra z  z peł­
n y m i dokum entam i w in n o  być 
zakończone do d n ia  20 czerw ­
ca br.

Egzam iny wstępne na w yż­
sze uczelnie odbędą się w  o- 
kresle  od 7 do 20 s ie rpn ia  br- 
W y n ik i egzam inów ogłoszone 
zostaną do d n ia  24 s ie rpn ia  
53 r.

P rzedstaw iony w yże j uk ła d  
te rm in ó w  wskazuje, • że absol­
w enc i liceów  ogólnokształcą­
cych, ub iegający się o p rzy ję ­
cie na  s tud ia  wyższe mogą 
w ziąć ochotniczy udzia ł w  
p ierw szym  tu rnus ie  brygad 
ro ln ych  SP, k tó ry  odbędzie się 
W dniach 1— 27 lip ca  53 r.

Absolwenci, liceów  pedago­
gicznych w  okresie fe r i i  le t­
n ich  zostaną sk ie row a n i na  ko­
lon ie  i  pó łko lon ie , na k tó rych  
pe łn ić  będą obow iązk i Wycho­
w aw ców . K o lon ie  le tn ie  roz­
poczną się 28 czerwca i  trw a ć  
będą do 23 s ie rpn ia, p rzy  czym  
podzielone będą na dw a 
26-dniowe tu rnusy, 
i J a k i«  z a d a n ia  s to ją  

p rz e d  d y re k c ja m i szkó ł,
| n a u c z y c ie ls tw e m  i  z e te m - 
; p o w s k ą  o rg a n iz a c ją  w  
I z w ią z k u  z p rz y g o to w a - 
I n ie m  m ło d z ie ż y  do egza­

m in ó w  m a tu ra ln y c h ?

D yre k to rzy  w in n i organizo­
w ać pracę przygotowawczą do 
egzam inów w  ja k  na jlepszej 
atm osferze w ychow aw cze j. B y

«upewnić dobrą atm osferę p ro ­
cy naszym  m aturzystom  w in n i 
on i skon tro low ać zakres 1 spo­
sób p racy nad pow tarzaniem  
m a te ria łu  naukowego, usta lić  
nazw iska  uczniów , k tó rzy  w y ­
m agają szczególnej pomocy 
nauczycie li i  ko legów  w  pracy 
nad pow tarzaniem  i  uzupełn ia­
n iem  braków  w  w iadom o­
ściach x poszczególnych przed­
m io tów , nawiązać bezpośredni 
k o n ta k t z rodzicam i uczniów , 
żeby zapewnić im  w łaściw e 
w a ru n k i p racy w  okresie przy­
gotowań do egzaminów. 

W ys iłek  dy re k to rów  szkół 

I nauczycie lstwa w in ie n  zm ie­
rzać do tego, by w ye lim inow ać 
ca łkow ic ie  i  życia szkoły w  
okresie egzam inów n a s tró j*  
p a n ik i egzam inacyjne j, by 
w zm ocnić zaufanie m łodzieży 

we w łasne s iły  1 w yro b ić  w 
n ie j świadomość, że szkoła w 
Polsce Ludo w e j da je je j rse te l- 
ną wiedzę, przygo tow u je  do 
w yższych stud iów  1 pracy d la  
dobra k ra ju , że rezu lta t w y n i­
k ó w  szkoły zależny Jest także 
od a k ty w n e j postaw y m łodzie­
ży. W  tym  k ie ru n k u  w in ie n  
też pójść w ys iłe k  organ izacji 

zetem pow skie j. W inna  ona po­
móc nauczycie lstw u w  u trzy ­
m an iu  pe łne j dyscyp liny  p ra ­
cy w  okresie przedegzam ina­
cy jnym , w  organ izow aniu w y ­
s iłk u  zarówno dobrych Jak 
i  słabych uczn iów  d la  pracy 
nad sobą 1 d la  wzajemnego 

w spó łdz ia łan ia , w in n a  pomóc 
nauczycie lstwu w  w ytw o rze ­
n i n a tm osfery pełnego zaufa­
n ia  do szkoły organ izu jące j 
egzamin.

W yw iad  przeprowadza 
JE R ZY  R A K O W S K I

.SZAKAE«*SJRCP/E
T ak  bardzo zw yk le  pokorna

wobec am erykańskich w ła d ­
ców prasa zachodnia ty m  ra ­
zem nie w y trzym a ła  1 nazwa­
ła  rzeczy po im ien iu . „Szum o­
w in y " ,  „szakale  M c C a rt-  
h y ‘ego", „Szpic le na gum o­
w ych  podeszwach" p isa ły  ga­
zety angielskie, francusk ie  i  
zachodnio -  n iem ieckie . Jaka 
by ła  przyczyna tego w ybuchu  
oburzenia i  d rw in?

Otóż do E uropy  p rz y b y li Z 
U S A  dw a j 26-le tn i m łodzień­
cy w  n ieskazite ln ie  skro jonych  
ub ran iach a la B ik in i —  M r. 
Cohn i M r. Shine. Obaj ci pa­
now ie zosta li w ys łan i do Eu­
rop y  przez ich szefa, senatora 
M c C arthy, przewodniczące­
go osław ionej „k o m is ji bada­
n ia  dzia ła lności an tyam ery - 
ka ń s k ie j“  a to w  celu „skon ­
tro lo w a n ia  m yś li i  uczuć"  pe r­
sonelu p lacówek am erykań ­
skich w  E uropie oraz p rak tycz  
nego zaznajom ienia o p in ii p u ­
b liczne j Europy z na jnow szy­
m i am e rykańsk im i m etodam i 
szp ic low skim i.

Trzeba przyznać, że goście 
zza oceanu mogą poszczycić 
się Już w y n ik ą m i swej podró­
ży: m. Inn. zaw ies ili w  urzę­
dow aniu szefa am erykańsk ie j 
służby propagandowo _ in fo r ­
m acy jne j w  Niemczech, autora 
w ie lu  oszczerczych broszur 
sk ie row anych p rzec iw ko
Z w ią zkow i Radzieckiem u za._ 
poglądy kom unistyczne. Bo 
trzeba wiedzieć, że obaj pano­

w ie  z W aszyngtonu to  w y b it­
n i „znaw cy kom un izm u", k tó ­
rzy  po tra fią  znaleść „w y w ro ­
tow ca" tam. gdzie n ik t  in n y  go 
n ie  do jrzy . Zwłaszcza specem 
w  zakresie' te j ta jn e j w iedzy 
jes t M r. Shine, k tórego M r. 
Cohn przeds taw ił na kon fe ­
re n c ji prasowej w  M onach ium , 
Jako „ekspe rta " —  autora 
wspapanialego dzieła na tem at 
„C o to  jes t kom un izm ?" A u to r  
te j w iekopom nej pracy zapre­
zentow ał też na tychm iast ze­
b ranym  swe dzieło, okazując 8 
stron icow ą broszurkę, w yd a ­
ną przez tow arzystw o ho te lo ­
w e „S h ihe ", którego d y re k to - 
.em jest w łaśnie w ys łann ik  
M c C arthy'ego we w łasne j o- 
sobie.

O baj inspekto rzy am erykań­
scy d a li r.a kon fe renc ji w ięcej 
dowodów sw ej in te lig e n c ji i 
w n ik liw o śc i. G dy m owa była  
O tym , że  panow ie ci „ w y ­
k r y l i "  w  b ib lio tekach  ame­
ryka ń sk ich  ośrodków propa­
gandowych w  Europie 
m nóstw o „ks iążek k o m u n i­
stycznych", pew ien dz ienn i­
ka rz  —  w idocznie sceptyk od 
urodzenia — zapragnął dow ie­
dzieć się, w  ja k i to sposób in ­
spektorzy po tra fią  odróżnić 
ks ią żk i kom unistyczne od n ie ­
kom unistycznych. Odpowiedź 
św iadczyła o n iezw yk łe j po­
m ysłowości: Przed p rze p ro ­
wadzeniem  k o n tro li w  b ib lio ­
tekach am erykańskich odw ie ­
d z ili on i m ianow ic ie  b ib lio te k i 
radzieck ich placówek k u ltu ­
ra lnych  w  W iedniu i  p rze jrze li 
tam tejsze ka ta log i. Po te j w i­
zycie zadanie ich n ie  przedsta­
w ia ło , ju ż  żadnych trudnośc i: 
Jeś li w  b ib lio tece am erykań­
sk ie j zna leźli książkę, k tó ra  
fig u ro w a ła  w  kata logach p la ­
cówek radzieckich —  m ie li 
w y ra źn y  dowód, że Jest to  le k ­
tu ra  „kom un is tyczna". M eto­
da napraw dę genialna w  swej -

prostocie ! T y lko , że n ie  wszy­
s tk ich  p o tra fiła  przekonsćANp. 
ang ie lsk i d z ien n ik  „D a ily  
M a il“  m ia ł w ą tp liw o śc i i  zapy­
ty w a ł „czy rów n ież  ks iążk i 
Szekspira uznane zostały za 
kom unistyczne, bo ja k * p o w ­
szechnie w iadom o, zarówno w  
b ib lio teka ch  am erykańskich  
ja k  i  radz ieck ich  zna jd u ją  się 
dzieła Szekspira".

Jak donosi prasa am erykań­
ska szef obu wspom nianych 
inspekto rów , senator M c C ar­
th y  n ie  ustępuje sw ym  urzęd­
n iko m  w  pom ysłowości i  to  w  
na jrozm a itszych  dziedzinach. 
Pan senator, w zó r cnót ame­
rykań sk ich , w yka za ł np. n ie ­
z w yk łą  lotność um ysłu  w y ra ­
żającą się w  u m ie ję tn ym  m a­
n ip u lo w a n iu  sum am i przezna­
czonym i przez monopole ame­
ryka ń sk ie  na „kam pan ię  a n ty ­
kom un is tyczną".

R aport podkom is ji senackiej 
s tw ie rd z ił m ianow ic ie , że „o - 
kazalo  się n iem ożliw e usta le­
n ie  zw iązku  m iędzy sum am i 
pode jm ow anym i z tego ra ­
chunku a an tykom un istyczną  
kam pan ią", prowadzoną przez 
M c Co.'M ego. Zna leź li się je d ­
na ’ - .Ukowie, k tó rzy  usta­
l i l i  tę zależność, s tw ierdza jąc, 
żc pieniądza te „zosta ły  zuży­
te przez senatora na cele p ry ­
w a tn e j speku lac ji na g ie łdzie". 
G w o li ścisłości dodajem y, że 
w p ły w o w y  senator n ie  ga rdz ił 
rów n ież bezpośrednim i ła pó w ­
kam i, p łaconym i za różnego 
rodza ju  przestępcze „us łu g i". 
W yszło np. na ja w , że firm a  
1.1’ stron C orpora tion p rze kup i­
ła M c Carthy'ego sumą 10.000 
do la rów , a koncern „P epsi- 
Coia Co“  20.000 do la rów . Jak 
w id z im y  „an tykom un is tyczna “  j 
dzia ła lność przynosi n iez ły  j 
grosz.

W ie le  gazet zachodnlo-euro- j
pe jsk ich , k tó re  muszą rob ić 
„do b rą  m inę  do z łe j g ry "  ame­
ry k a ń s k ie j w  Europie reagu­
ją c  na p rzy jazd  inspekto rów  
M c C a rth y ‘ego da ły  upust 
sw ej wezbranej goryczy. A n ­
g ie lsk i „F in a n c ia l T im es" w y ­
ra z ił nadzie ję , że angielskie 
rad io  B B C  n ie  pozw o ii na 
przeprowadzenie na swym  te ­
ren ie  k o n tro li przez „dw a  
w ściek łe  szakale M c C a rth y '-  
ego", a zachodnio .  n iem iecki 
dz ienn ik  m ieszczański „F u l-  
daer Y o lksze itu ng " stw ierdza: 
„M c  C a rth y  je s t czołowym  
przedstaw ic ie lem  m etody, na 
k tó rą  n ie  można patrzeć bez 
obawy. Jest to m etoda zab ija ­
n ia  cha rakte rów . O piera  się 
ona przede w szys tk im  na m oż­
liw ie  na jw iększym  spotw arza­
n iu . M c C a rth y  —  to szcze­
gólny prob lem  d la  nas, N iem ­
ców, k tó rzy  dośw iadczyliśm y  
na sobie te ch n ik i S tre ichera 
(osław iony w ydaw ca h it le ro w ­
skiego pism a „D e r S tru e rm e r“  
propagującego lu dobó js tw o  — 
red.) ...Nie chcie libyśm y, aby 
po la tach te rro r  duchow y  
w prow adzony b y ł do nas t y l ­
n y m i d rzw ia m i przez A m e ry ­
kanów ".

M c C a rthy  tw ie rd z i, że po­
t r a f i  „kon tro lo w ać  m yś li" .

«*- Co pan s roka  —  drop i panie B lank?
•— O cho tn ików  d la  rea lizac ji pańskich ok ładów  —• kolego Adenauers

Ry*. M. PętfcowsM

D roga m aik i zmycięsi^ 
1 M aja m Polsce *)

•w ięta  f-m ajowe ma bogate
tra d yc je  w śród  po lsk ie j k lasy  
robotn icze j. I  dziś —  zw łasz­
cza m łodzieży —  należy p rzy ­
pom nieć h is to rię  tego św ięta, 
św ięta k rw a w y c h  w a lk  lu du  
pracującego, a równocześnie 
św ięta w span ia łych zwycięstw .

Dziś, gdy będziem y je ob­
chodzić po raz 9 -ty  w  w o lne j 
Polsce radośnie i swobodnie —  
przerzućm y k a r ty  h is to r ii. 
P rzekonam y się w tedy, w  ja k  
ciężkich warunkach- krw aw ego 
te rro ru  carskiego, a później 
te rro ru  faszystowskiego w  
Polsce —  klasa robotn icza bo­
ha tersko dem onstrowała, s tra j­
kow ała , w yraża jąc ty m  swą 
w o lę  w a lk i o obalenie zniena­
w idzonego u s tro ju  w yzysku  
społecznego 1 uc isku narodo­
wego.

Ś w iętow ani«  1 M aja  ustano­
w i ł  M iędzynarodow y K o n ­
gres Socja lis tyczny w  P aryżu  
w  1889 r. na m a k  so lida r­
ności p ro le ta r ia tu  całego św ia ­
ta  walczącego o wspólne cele. 
Na wezwanie Kongresu i  Jego 
organ izatora F ry d e ry k a  Engel­
sa, klasa robotn icza całego 
św iata zam an ifes tow a ł* swą 
siłę i  w o lę  w a lk i.

Pod jarzmem carała
"W Polsce —  klasa robotn icza 

po w ita ła  tę uchw a łę  z en­
tuzjazm em . Pierw szy obchód 
został urządzony  to W arszaw ie  
1 M a ja  1899 r. to daw nym  
K ró les tw ie  P o lsk im  —  K on­
gresówce pod zaborem ro s y j­
skim . Do walnego sukcesu ob­
chodu 1 M a ja  1890 r. p rzyczy­
n iła  się p a rtia  robotn icza P ro­
le ta ria t.

„N a  ca łym  świacie  —  głosi­
ła  w ydana w  k w ie tn iu  1890 r. 
odezwa I  P ro le ta ria tu  — 
Pierwszego M aja  ustanie w a r­
czenie maszyn... F ab ryka nc i z 
nieczystym  sum ieniem  pocho­
w a ją  się w  m ysie dz iu ry , a ro ­
bo tn icy  pospieszą na zebrania, 
gdzie będą się naradzać nad  
środkam i w yw alczen ia  osta­
tecznego zwycięstwa... I  u  nas 
n ie  prze jdzie  ten dzień  no 
p różno-.“

N ie  przeszedł na próżno ten 
1 M a ja  w  Polsce. M im o  n ies ły ­
chanego te rro ru  carskiego 1 
fa t  rykanck iego  ponad 8 tys ię­
cy dem onstrantów  w yszło  na  
ulice W arszawy. W iększość 
zakładów  by ła  pusta i  n ie  p ra ­
cowała. Ś w ię tow ała  w iększa 
część ro b o tn ikó w  ko le i w a r-  
szaw sko-w iedeńskie j, zak ła ­
dów O etweina, L llpoppa, pust­
ką z ia ły  hale fa b ry k  Gorzeo- 
kiego, Handtkego i inne. Rów­
nież znapzna ilóść w arszta tów  
rzem ieśln iczych nie  pracowała.

I  dotąd ju ż  ta k  coroczni* 
klasa robotnicza P o lsk i obcho­
dziła dzień 1 M a ja  pod zna­
k iem  w a lk i i  zwycięstw . Co 
ro k u  w ięce j by ło  pustych fa ­
b ryk , liczniejsze, potężniejsze, 
wspanialsza b y ły  dem onstracje  
1-m ajowe.

W  ro ku  1892 1 M a j w yp a d ł
w  niedzielę. W  W arszaw ie 
przebieg ł w zg lędnie spoko j­
nie. N a tom iast w  Łodz i w y ­
stąp ien ie- m ajow e przem ien iło  
się w  potężny sześciodniowy 
s tra jk  powszechny rob o tn ików  
Łodz i, Zg ierza 1 Pabianic. W  
s tra jk u  ty m  w zię ło  udzia ł 
70.000 rob o tn ików .

Pod w p ływ e m  odezwy wy­
danej przez Zw iązek R obotn i­
k ó w  P o lsk ich  w rzenie rew o lu ­
cy jne  odczuwa się Jut 28 
kw ie tn ia . W  fab ryka ch  Poz­
nańskiego 1 Lorenca —  w y ­

bucha s tra jk , k rw a w o  stłum io ­
n y  prze* żandarm ów, wezwa­
nych  przez fab ryka n tów . N ie­
dzie la 1 M a ja  m inę ła  spokoj­
nie. W rzenie w śród ro b o tn i­
k ó w  jednak da le j wzrasta i  w  
poniedzia łek rozpoczyna się 
ru ch  s tra jko w y , k tó ry  z go­
dz iny  na godzinę rozrasta się. 
P o lic ja  i  żandarm eria  carska 
Jest zaskoczona i  bezsilna. 
S tra jk u ją c y  rob o tn icy  podcho­
d z ili grom adam i do p ra cu ją ­
cych fa b ry k  i  n a w o ływ a li ro ­
b o tn ikó w  do zaprzestania p ra ­
cy. Jeżeli to n ie  sku tkow a ło  —• 
s iłą  w ch od z ili do fa b ry k  i  za­
trz y m y w a li je. 5 m a ja  stanęły 
w szystk ie  fa b ry k i i  ruch s tra j­
ko w y  p rze rzuc ił się na drobne 
w a rsz ta ty  rzem ieślnicze. Łódź 
znalazła się w  ogniu s tra jk u  
powszechnego.

Zą p rzyk ładem  Łodzi poszły 
P abianice i  Zgierz.

F a b ryka n tów  łódzk ich  ogar­
nę ło przerażenie. Część z n ich 
uc iek ła  do W arszawy, in n i 
b ła g a li w ładze carskie o po­
moc. W ładze carskie p rzystą ­
p iły  energicznie do zduszenia 
’s tra jku . 6 m aja  został ogłoszo­
n y  stan w o jenny. W ojsko za­
częło działać b iją c  i  m ordu jąc  
na u licach złapanych ro b o tn i­
ków . W edług n ieo fic ja lnych  
danych padło z rą k  p o lic ji 1 
w o jska  ponad 200 robo tn ików . 
S tra jk  znany pod nazwą „b u n ­
tu  łódzkiego" został z łam any 
przez cara t p rzy  w yda tne j po­
m ocy po lsk ie j bu rżuaz ji.
S tra jk  wykazał b ra te rs tw o  ro ­

bo tn ikó w , k tó rz y  n ie  u lę k li się 
sojuszu fab ryka ricko -ca rsk ie - 
go: po lska burżuazja 1 ro s y j­
sk i cara t poda li sobie ręce 
splam ione k rw ią  polskiego ro ­
bo tn ika . F a b ry k a n t łódzk i 
S che ib ler z wdzięczności d la  
cara tu  za k rw a w e  s tłum ien ie  
s tra jk u  k u p ił za 1000 ru b li 
p o rtre t ca ra 'rosy jsk iego  A le k ­
sandra I I I  d la  jednego z g im ­
naz jów  łódzkich.

Inaczej reagow a li rosy jscy 
rob o tn icy : so lida ryzow a li się 
on i z w a lką  po lsk ich  ro b o tn i­
ków . R obotn icy Petersburga 
na wieść o w ypadkach w  Ł o ­
dzi w y s ła li lis t do p ro le ta ria tu  
łódzkiego, w  k tó ry m  m. in. 
czytam y:

—  „ U pam ię tn iliśc ie  tak  bo­
hatersko Ś w ię to  Majowe... G dy  
padnie cara t pokażem y Wam, 
te  m iędzy narodem  rosy jsk im  
i  po lsk im  n ie  m d nienaw iści. 
Is tn ia ła  ona ty lk o  m iędzy pa­
nam i, z k tó ry m i m y  nic w spó l­
nego nie  m am y  1 k tó rzy  k łó ­
c i l i  się m iędzy sobą o to, kto  
m a w yzysk iw ać  1 ciem iężyć".

„B u n t łó d z k i“  został s tłu ­
m io ny  —  w ykaza ł on Jednak 
siłę i  rew o iucy jność  po lsk ie j 
k lasy  robotn icze j. S iła  ta i re - 
w o lucyjność będą w zrastać z 
każdym  św iętem  1-m ajow ym .

Rok w  rok , n ie  bacząc na 
te rro r  i  prześladowania, w y ­
chodz ili rob o tn icy  polscy na u -  
lice  m iast, aby pod czerw onym  
sztandarem m anifestow ać' swą 
wolę w a lk i i  zwycięstwa.

I ~ ~  \

W dnianh rewolucji 
1905 r.

Nadszedł rok  i 905, ro k  w a l­
k i  re w o lu cy jn e j k lasy ro b o tn i­
czej całej R os ji p rzec iw  cara­
tow i, przeoSw w yzyskow i k a p i­
ta lis tycznem u. Na czele na ro ­
dów  R os ji walczących o swe 
w yzw olen ie  społeczne i  na ro ­
dowe s ta li bo lszew icy k ie ­
ro w a n i przez Len ina  i  S ta lina .

W  p ierw szym  szeregu te j 
w a lk i zna lazł się po lsk i p ro le ­
ta r ia t, k tó rem u przew odziła  
rew o lu cy jn a  p a rtia  S D K P iL . 
W odzam i je j w  tym  czasie b y li 
p łom ienn i rew o luc jon iśc i: Fe-

JOcs D zierżyński, Róża Lukoe 
bu rg  i  J u lia n  Marchlewsw-

P rzygotow ania do 1 . ^
rozpoczęły się wczesną w10"^ . 
Już 13 m arca 1905 r. Dzierż? 
slri w  liśc ie  do zagranic ’■ 
k ie ro w n ic tw a  S D K P iL  - „
pom nia ł, że należy s ia r,jj<>- 
przygotow ać obchód 1 n 
w y . ^

Również w ro g i ohóz 
godowy w a ł się. Władze c^lh.g 
ściągnęły dodatkowe u' , a 
do ośrodków  robotniczy^c’̂  
n iek tó rzy  fab ryka nc i ,, ,a. 
go ln ie  w  Łodzi — zamknę - 
b ry k i,  by  un iknąć str 
1-majowego.

Potężną fa lą  p r z e w a l  B.
przez k ra j demonstracje 
jo w e  w  1905 roku , demon- , _
cje pod hasłem walki Pr̂ r  
ca ra tow i i  burżuazji, P° „.,^8
słem

pod

jedności i  bra t«ruch«polskiego i  rosyjskiego^
robotniczego. Robotnicy 

walcząc na barykadach E ^
szawy, Łodz i czy Częst"01"*10.,

cadach
c iw  cara tow i, p a r t i i  > 
rosy jscy robo tn icy  w a' cząG,rf 3' 
u licach  M oskw y, PeierS ani0 
K ijo w a  —  walczą o te 
cele, że są ich braćmi- 

ień 1W  W arszaw ie dzi'Tł .IQ lO i,U W lV , ------  < yf)£I“
1905 roku  przeszedł P°a aCfl — t r a ­k ie m  potężnej 
u liczne j i

demons’ :cch-
s tra jk u  PoW^ lzi!- 

nego. In ic ja to re m  1 or®
torem  cen tra lne j !*eirlÍU¿piI* 
c ji w  W arszaw ie była  SD ¿,1 
Na u lice  W arszawy wyc■ -d 
w  tym  dn iu  20.000 lud:• r 
wodzą Feliksa D z ie rż y 113

W  A le ja ch  Jerozolim,5̂ .,, 
na w ie lo tys ięczny P °, ŁjL,tc* 
pad ł oddzia ł wojska. Na 
k rw a w e j m asakry Pa“ i f  »0 1$ 
czas ponad 30 osób a oko 
zostało rannych. Straj* *'rn3! 
szechny w  W arszawie o» ^  
całe życie gospodarcza- .^¡a 
W arszaw ie stanęły ws/-..nięt° 
zakła’dy pracy, zan“ L nr* 
sklepy i  restauracje, n !l  
b y ły  tram w a je . Również ¡.ję 
k i  i dem onstracje od °y - ^0- 
w  Zagłęb iu Dąbrowskim ,■
dzi, B ia łym stoku , Plo tr g slt' 
W łoc ław ku , -Radomsku, r  
szu i  in nych  ośrodkach V 
m yś low ych. ^

K rw a w a  m asakr« -^yąil 
ca isk ie j nad de m o n s tru j ^
rob o tn ikam i 1 M aja, 
w a la  na wezwanie 
ponowne s tra jk i i  dem0 , 
cje. W Łodz i akcja

stv , ,  - -

tra-

by ła
w a lk

bodźcem do
czerwcowych,

Le n in  o k re ś lił ja ko  r - r i fiu 
w ystąp ien ie  zbro jne  nc* 1
Rosji.

Ver
P ro le ta r ia t R osji £°r(' r0bot' 

w ita ł w ystąp ien ie  klasy luacf 
n icze j w  Polsce. Obr®3^ frn 
wówczas pod k ie ro w n ^  „g it  
Len ina I I I  Z jazd 
p rz y ją ł uchwałę, W 
zaprotestow ał przeciwko 
sakrom  w  Kongresówce- ^

W  okresie po rewoluch^..«.-- 
r. do w o jn y  św iatow ej - 
go ln ie  potężny b y ł 1 .Ł ą k i4 
ja k o  oddźw ięk za rp-
s tra jku ją cych  robotnik0 
sy jsk ich  w  kopaln iach ,g{f  
rzeką Leną. W  samym pod 
bu rgu  zastra jkow ało R°!

str-
gji*
aj'rob o tn ików , a w  całej 

łącznie z Kongresówką - r,i r
kow a ło  ponad 500.000. W ;i, 
szawie, Łodzi, PabiaP 
Zgierzu wyw ieszono na . 
kom inach fabrycznych ‘ v-
wone sztandary i  r ° L /,W- 
szechniono około 50.000 o*-*'

L U C JA N  KLESZCZ
yjO Sffl

•) D ru ją  część powrM?',̂ ° 
ty k u łu  podam y w  jedny*50 
b liższych num erów .

esarsKi J te a m 99

M ożem y doradzić m u jeszcze

„C esarsk i p ieka rz*. Scena­
riusz: J. W erich, M . F ric , J. 
Brdecka. Reżyseria: M . F ric . 
Zdjęc ia : Jan S ta llich . M uzyka : 
Ju lius  Kolas. P rod ukc ja : „Ce- 
skoslorensky S ta tn i F ilm ".

Z  zadowoleniem  1 radością 
w ita m y  p ią ty  ju ż  z ko le i w  P o l­
sce F estiw a l F ilm ó w  Czecho­

słowackich. Śm ia ło m ożem y po­
wiedzieć, że ub iegłe Festiwa le  
nie m in ę ły  bez śladu. Zycie na ­
rodu czechosłowackiego, jego 
trudnośc i i  osiągnięcia, tro s k i i 
radości są nam  coraz ba rdz ie j 
znane i  b lisk ie . Jest w  ty m  n ie ­
m ała zasługa Ideowej, śm iało  
podchw ytu jące j nowe tem aty  
k in e m a to g ra fii czechosłowac­
k ie j.

Tem atyka  f ilm ó w  czechosło­
w ackich  jest nam  bardzo bliska. 
F ilm y  m ów iące o czujności w o ­
bec wroga, o budenois spół­
dzielczości p ro d u kcy jn e j, poka­
zując życie ludow e j Czechosło­
w a c ji, m ó w iły  jednocześnie o 
w spólne j drodze, k tó rą  kroczą  
oba nasze b ra tn ie  narody.

Oczywiście zna jdow a liśm y w  
nich także te czy inne  —  cza­
sami poważne  —  błędy, ale n ie ­
m a l każdy no w y  f i lm  p rzeko­
n y w a ł nas, że b łędy te  są 
coraz skutecznie) p rzezw ycię­
żane. S ta ły  rozw ó j k inem ato­
g ra fi i czechosłowackie j (obecnie 
pracu je  tam  5 w y tw ó rn i f i lm o ­
wych, p roduku jących  ok. 20 
f i lm ó w  rocznie, a ilość sal k in o ­
w ych  w ynos i 4 tysiące w  po­
rów na n iu  do 1900 po w yzw o le -

dw u se ry jn y  ko lo ro w y  fOm
„C esarsk i p ieka rz".

Przenosi on nas w  w ie k  “X V I.
Jesteśmy na dworze cesarza
R udolfa , zapom inającego ciągle, 
że jest R udo lfem  D rug im . Przez 
sale pałacowe kroczy g lin ian y  
o lbrzym , legendarny siłacz Go­
lem, zapala jąc sw ym  oddechem  
chorągioie, w a lać ściany. U je ­
go stóp trzy  m ałe f ig u rk i lu dz ­
k ie  —  trz e j dygn ita rze  dw oru  
za b ija ją  się naw za jem  w  walce  
o w ładzę nad olbrzym em . M ieć  
tę w ładzę —  to znaczy móc rzą­
dzić św iatem .

j n iu ) w yraża  się w  tw orzen iu
jedną  m etodę te j k o n tro li. | dzieł coraz doskonalszych, za- 
N iech zwycza.n ie przeczyta, w ie ra jących  w yso k i« w artośc i

n io-europe jska. L e k tu r *  dla 
niego w ie lce pouczająca.

ideoiV9 ł  a rty s ty c z n i, , V

O tota-t Ugoroczny /« ritu a l

A  oto  in na  scena. O lb rzym i 
Golem sto i w  p ieka rn i, skrępo­
w any m nóstw em  ru r  i  drągów  
U jego stóp  — zgrom adzony  
lud. O lb rzym  z gniewem  w y ­
rzuca z siebie nozdrzam i k łęby  
ognia  i  dym u, chc ia łby  iść i 
niszczyć wszystko, co napotka. 
A le  lu d  jes t s iln y  —  lu d  nie  
pozwala m u się ruszyć, lud  ma 
nad n im  władzę. Golem stoi, a 
zaw arta w  n im  energia rozpala  
p ieka rsk ie  piece. N ie  będzie po­
żarów  i  zniszczeń, będzie dla 
w szystk ich  Chleb—

Te dw ie  k ró tko  opowiedziane  
sceny m ów ią  w ie le  o treśc i f i l ­
mu.

A u to rzy  scenariusza f i lm u  
sięgnęli do h is to ryczne j legen­
dy o o lb rzym ie  Golem ie n ie  po 
to, by stw orzyć f ilm , zaskaku ją­
cy niecodziennością fa b u ły  i  
egzotyką szesnastowiecznych 
stro jów . Także  n ie  po to, by  
dać dokładn ie  w ie rn y  h is to ­
ryczn ie  obraz tam tych  czasów. 
Nie znaczy to, te  zrezygnow ali 
z h is to ryczne j p ra w d y  —  tek  
nie jest. A le  h is to r ia  jes t tu  
ty lk o  przenośnią, pod k tó rą  

i  u k ry w a ją  *1« rzeczy na jzu pe ł­

niej współczesne. Każdy w idz
p o tra f i je  bez tru d u  odgadnąć 
zgodnie z zam ierzeniem  tw ó r­
ców.

Nasmoa się n ieodparci« m yśl,
że Golem to przecież n ic  in ne ­
go, ja k  sym bol w ie lk iego  w y ­
na lazku, za pomocą którego 
cz łow iek zdolny jes t w yzw o lić  
energię, rów ną energ ii atom o­
w e j. Tak, ja k  energia a tom o­
wa, s iła  legendarnego Golema 
może burzyć dzie ła człow ieka, 
ale m oże . rów n ież pomóc m u  
tw o rzyć  i  budować. Zależy to 
od tego, k to  tą  s iłą  pok ie ru je : 
czy m ożn i in try g a n c i z cesar­
skiego dw oru , czy lud, którego  
przedstaw icie lem  jes t wesoły i 
m ądry  p iekarz M acie j. T w órcy  
f ilm u , k ie ru ją c  ostrze sw e j ko­
m ed ii przeciw  tym , k tó rzy  
chc ie liby  użyć Golema dla  ce­
lów  w o jennych , pokazu ją  je d ­
nocześnie lud, k tó ry  zdo lny jest 
pokrzyżow ać  ich  p lany  i  użyć 
w ie lk ie j,  potęgi w yna lazku  dla 
celów po ko jow e j pracy. Taka  
jest idea f i lm u  i  w ym ow a jego 
osta tn ie j sym bo licznej sceny 
w yko rzys ta n ia  energ ii Golema 
przez lud.

„ Cesarski p ie ka rz " je s t więc  
f ilm e m  o w ysok ich  w a lorach  
ideowych, niosącym  pod swą 
histo ryczną m aską p raw dę o 
współczesności i  je j na jb a rdz ie j 
żyw o tnych  problem ach. N ie - 
m niejsze są jego w a lo ry  a r ty ­
styczne. „C esarsk i p ie ka rz "  — 
to zabawna komedia, pe łna sa­
tyrycznego dowcipu, hum oru  i 
pobudzających do szczerego 
śm iechu sytuac ji. Jest to tym  
ba rdz ie j godne podkreślen ia , że 
treść jego nie  jes t b łaha  —  a 
w ięc tw ó rcy  f i lm u  w yka za li 
rzadką um ie ję tność zawarcia 
poważnych problemów w atrak­

c y jn e j d la  w idza, św ie tne j fo r ­
m ie  kom ediowe).

Przede w szystk im  —  postacie
f ilm u , należące do dwóch św ia­
tów : św iata m ożnych  i  ludu. 
Postacie pierwszego z tych  
św ia tów  zostały nakreślone  
ostrym i, sa ty rycznym i rysam i. 
Nie są one jednak ty lk o  śm ie­
sznym i kuk ie łka m i.

Oto m arszałek Russworm  —  
w o jak , brzęczący blachą swej 
zbro i, g łup i, ż łopiący w ino  Jak 
toodę — i  w  tym  nieodparcie  
śmieszny. P o tra fi jednak  być 
groźny w  sw ej żądzy w o jny , 
m ordu  i  grabieży.

N ie ustępuje m u m in is te r,
dz ia ła jący n ie  w rzask iem  i  b ro ­
nią, ale obłudą, m is te rn ym i in ­
trygam i, trucizną.

Oto m is trz  m ag ii, demoniczny
czarow nik, a w  gruncie  rzeczy 
oszust, w yko rzys tu ją cy  głupotę  
w ładców , i  sp ry tn y  in tryg a n t 
po lityczny. ■

Pom patyczne cerem onie d w o r­
skie, bezlitośnie wyszydzone: 
alchem iczna pracow n ia  c a r­
ska, w  k tó re j t łu m y  fan a tycz­
nych oszustów u s iłu ją  z o łow iu  
w yk lepać  m ło tem  złoto, a z n a j­
bardzie j n ieprawdopodobnych  
sk ła dn ików  sporządzić rów nie  
fan tastyczne e lik s iry ; zażarta  
w a lka  m in is tró w  o zaklęcie, 
ożyw iające Golem a; n iezw yk le  
kom iczna scena w yw o ływ an ia  
duchów na wzgórzu o północy  
—  te, i  w ie le  tym  podobnych  
scen i  sy tua c ji nasycono bezli­
tosną satyrą, bądź przezabaw­
n ym  hum orem  i kom izm em . 
Jednocześnie tw ó rcy  f i lm u  
w skazu ją ; gdy tu , na dworze  
cesarskim  odbyw a się ta  gro­
teska ceremonii i  oszustw  —

lu d  c ie rp i nędzę, nie ma zboża 
na chleb. Cesarz nie chce w  
ogóle wysłuchać prośby de le­
gacji mieszczan, ba rdz ie j zaję­
ty  m ag icznym i sztuczkam i K e l- 
ley ‘a, n iż  troską o rządy.

W  zupełnie innych , choć ta k ­
ie  pe łnych hum oru barwach  
ukazany został lud. T u  hum or 
Jest pełen pogody, wzbudza u 
widza życz liw ą  sym patię  dla 
przedstaw ianych przez tw órców  
f i lm u  postaci. Postacią czołową 
jes t p ieka rz  M aciej.

Jan W erich, będący ju ż  przed 
w o jną  tw órcą  czeskich kom e­
d iow ych  sztuk i f ilm ó w , jest 
autorem  scenariusza f i lm u  „C e­
sarski p ieka rz". Jednocześnie 
jest on w  tym  f ilm ie  w yko n a w ­
cą dwóch g lów ąych ró l: cesarza 
R udo lfa  i piekarza M acieja. A  
więc tw órca bardzo dobrego 
scenariusza w  f ilm ie  tym  jest 
jednocześnie na jlepszym  a k to ­
rem.

Jako a k to r  m ia ł n ie ła tw e  za­
danie. S tw o rzy ł dw ie  postacie  
zew nętrzn ie  podobne do siebie, 
ale w ew nę trzn ie  zupełn ie od­
m ienne, reprezentu jące różne 
cha rak te ry  i różne k lasy spo-

łeczne. Pokazał og ran i07^ ,  
rozkapryszonego cesarza 
patycznego, mądrego, sPra rr  
liwego piekarza, dobrego 
zentanta ludu. P o tra fił 
skonałym  akto rem  ĉ0Vl c:.ęd‘Ę 
w ym , in te lig e n tn ym i 1 
n y m i środkam i g ry  0 • 
wzbudzając sa lw y śmiech ’ „y  

W ysoki poziom  a r i^ s„J roV'' 
f i lm u  został zapewniony  
no przez jego pom ysłowo  rf[,. 
m o n ijn ie  (pod w z g l^ e" l1 “l0,l n!! 
w y dram atyczne j) ,l
scenariusz i  w yrów nany L  ~ (!0- 
gry  akto rów , ja k  tez V' ■ 
skonałą stronę  p las/yc-'uf!- 
ne dekoracje (wnętrze } " ^ CU ' 
dobra sy lw eta g lin ia n e j1: ^  ri(j.
ma, kos tium y  — celowo
kreś la ją  s a t y r y c z n y  c''.-¿ ¡r r»  
f ilm u . W iele zawdzlęC  
także św ie tne j ba rw ie■ to

A  w ięc „C esarsk i P!®"’ , ¡n ir ł 
doskonała kom edia, n.,n
nie b łahe j treści. Wzbu - .e!j .
szczery śmiech  pokacu -, , ; rych 
nocześnie prob lem y, 0 "  po '
w a rto  pom yśleć powa-W y­
maga je  po jąć  i  rozw w -

JA N U S Z  B U D Y » * *



Bslirae przygotowano zebranie sprawozdawczo-wyborcze 
koła ZiF w Przysiece, pa®, miechowski, wojj. krakowskie

gv, V d n i  przed zebraniem  i w szystk im  skrzętn ie  grom adzili
M av, ozriawcz0 -  wyborczym  o d -j wszystkie uw ag i m łodzieży. Każ- 

się w  Przysiece, pow. m ie - | dy członek zarządu zb iera ł m a-było

t'a ° 7a]1' P°siedzenie zarządu ko- 
-MP. O m awiano przygoto-

te r ia ł do inne j części sprawoz­
dania z rocznej pracy koła. Prze-i  ̂ v—' * *-*1 * V/ i. 4-t J  Q  *./ W  C< l i i  Ci (J L V  V. O A Z S»» J f-J X

byjnia zebrania. Pracę trzeba wodniczący koła, Kordecki, za- 
• 0 Podzielić m iędzy c z ło n k ó w ; ją ł się przygotowaniem  m ate-

W u. I wciągnąć do przygo- r ia łu  
cévy111 ^  nalw ięcę j zetempow-

Pizede wszystk im  ustalono, że

i w n iosków  dotyczących 
pracy po lityczno -  w ychow aw ­
czej oraz udzia łu  zetempow- 

- . . . . . jotix.il, uslOJVll„  ców w  ag itac ji za spółdzielczoś- 
*araz następnego dn ia  zaw iado- i cią p rodukcy jną  1 w  innych 
,,u s!? Pisemnie o zebraniu ! pracach po litycznych i gospodar-
"  ^ys tk ieh  członków kola, abv i czych w  gromadzie. K az im ie ra  
“ interesować ich tym  ważnym  M ickuś , członek zarządu, pracą 
wydarzeniem i  dać dużo czasu w  dziedzinie k u ltu ry  i sportu,

Stefan K u b ra k  pracą zarządu 
koła itp .

W iele czasu i w y s iłk u  poświę­
c il i członkow ie zarządu na opra­
cowanie re fera tu  sprawozdawcze

d< i i
. 'P o m y ś le n ia  uw ag i  w nios-

^W ieść 0 zebran iu  sprawozdaw- 
la „ i' Wyborczym szybko rozesz- 
tV[i- Pt> caieJ gromadzie. Gdzie
«010° sp.°^ylsa*0 k ilk u  zet- [ go. Pomagał im  ak tyw is ta  za- 
_ Poweów, tam  z ożyw ieniem  j rządu powiatowego ZM P. Pracę

tę zakończyli pom yślnie. Egze­
ku tyw a  grom adzkie j organ izacji 
p a rty jn e j, do k tó re j zw ró c ili się 
z prośbą o prze jrzen ie re fera tu , 
dorzuciła  jeszcze k ilk a  uwag. 
U w agi uwzględniono 
b y ł gotów.

mawiano o zebraniu, o pra- 
w, , a’ 0 «dziale zetempowców 
k . . v . .at,an iu spółdzie ln i produ- 

oraz 0 w szelkich żywot- 
- 1 sPrawach grom ady. M og iło
■tyj Porern oświadczał, że koło po- 

wydać w a lkę  p ijań s tw u  
cho’ n m i°dzieży, G rabarsk i 
B7V a!°y  w ięcej w iedzieć o ma- 
¿vt Ach ro ln iczych, Cholewa skar 
Czacn^’ n iek tó re  sprawy doty- 
nei sP?*dzielczości p rodukcy j- 
Ut7 ',Vcidż pozostają niejasne, co 
Sz.yćhlia  uśw iadarpianie star-

ernw?^ k ry tyko w a ł, że część zet- 
kole 7 C-AV ob l-ia się bez Pracy w  
0 z , "1P, ktoś inny w spom niał 
W ie i°Zen?u drużyny harcerskie j. 
Wy?--6/ rnowiono °  tym , że n a j- 
ia'sa?y c?as oprócz w y jaśn ian ia  
neV Q spółdzielczości p rodukcy j- 
ciej .Pornóc kom ite tow i założy- 
iVvn'X'ern.u w  zorganizowaniu 
c y m ^ k i  do spółdzielni p roduk-

<j0̂ 0zrPaw iano  o zebraniu w  
d?.e ¡c yPrzed dom am i, na dro-

t r 7 ^ 0nkow ie zarządu koła, p o d - ’ pracy ko ła  i zarządu, którego j Pomaga organ izacji p a rty jn e j w  j  ZM P —  Jan ina Sych, Cezary ! cy po lityczno - wychow aw cze j !  brze gospodarował pieniędzmi
w  św ietlicy.

tn ie  w yko n u ją  zadania, o rgan i­
zacyjne, a ostatn io ja ko  jedn i z 
p ierwszych w  grom adzie rozpo­
częli i ukończy li u siebie w io ­
senne siewy.

Praca po lityczno -  wycho­
wawcza w  kole Z M P  w  Przysie­
ce posiada poważne b rak i. Ilość 
odczytów, gawęd i dyskus ji jest 
za mała i nie zaspakaja potrzeb 
m łodzieży. Szkolenie zetempow- 
skie stoi na n isk im  poziomie te ­
oretycznym .

A k ty w iś c i koła —  Stefan K u ­
brak, B ron is ław  K locek i K az i­
m ie ra  M ickuś czyta ją  co prawda 
co miesiąc przeciętn ie po 3 po­
w ieści i różne broszury oraz 
system atycznie przeglądają
„S ztandar M łodych“ , „Gazetę 
K rako w ską“  i „G rom adę“ . W ięk­
szość zetempowców zaniedbuje 
jednak czyte ln ic tw o gazet i 
książek.

pan ii s iewnej. S tan is ław  K o r- j ! in n i. N atychm iast po w stąp ie- 
decki, Ryszard Podgórski, Ze- | n iu  do ZM P  m łodzi członkow ie
non Bzdzion w raz z a k tyw is ta ­
m i p a rty jn y m i zachodzą do do­
m ów 1 przeprowadzają rozmo-

W  ub ieg łym  roku  ożyw iła  się 
praca k u ltu ra ln a  i  sportowa.
Zetem powcy zorganizow ali k il -  

i re fe ra t | ka udanych w ieczorków  a rty ­
stycznych, zawody p iłk i nożnej

W  międzyczasie k ilk u  setem -¡.i s ia tków ki. W zawodach po raz | sennej. M arian  S taehurka i S te - ! 
poweów uroczyście udekorowa- p ierwszy w z ię ły  udzia ł dziewczę- i fan D ąbrowski p ie rw s i w y je -
ło  św ie tlicę  św ie rkow ym i ga-1 ta. Stefan K ub rak , przew odni­
c z k a m i. Za radą a k tyw is ty  za- j czący ŁZS -u zdobył na wo je 
rządu powiatowego sporządzono w ódzkich zawodach drug ie  m ie j 
w ie lk i transparent ze słowam i, ¡ sce w  rzucie granatem . Obecnie 
k tó re  pad ły w  dyskus ji na V I I I  i sportowcy w ie jscy przygotow u-

koła zatroszczyli się o to, aby 
rodzice w  te rm in ie  w yko na li o- 
bow iązki wobec państwa oraz 
aby ja k  na jszybciej kończyli ro ­

w y  o spółdzielczości p ro d u kcy j- j boty polne i om łoty. W chw il! 
ne j_ j obecnej p raw ie  wszyscy chłop-

j cy i dziewczęta z m ałoro lnych 
Zetem powcy pom agają de- i średniorolnych rodzin  groma- 

maskowae w rogie p lo tk i, k tó re  : dy Przvsieka są członkam i 
w ym yś la ją  i rozpowszechnia ją j Z w iązku" M łodzieży Polskie j, 
ku łacy — Prokop Zynek i T om - I 
czyk. Stefan P łonka, ag ita to r i 
zetempowsfci, na ogólnym  zebra- \ Z a r io d
niu grom ady zdem askował , .
k łam stw o  ku łaka i opow iedzia ł ITHłSI prOCOWOĆ k o le k ty  W ill®  j 
prawdę o okolicznych spółdzie l­
niach produkcyjnych . Zarząd koła ZM P  stara ł się i

W1 w y n ik u  ożyw ione j ag ita c ji j przede w szystk im  o to, abv zet- 1 
i w a lk i z ku łacką propagandą I em powcy zdobyw ali świadomość 
powstał w  gromadzie kom ite t
założycie lski spółdzie ln i p roduk- i P o lityczną , gdyż świadomość po- j 
cy jne j. A k ty w n y m i cz łonkam i | lityczna  je s t podstawą a k ty w n e j! 
tego kom ite tu  są rodzice przodu- i pracy członka ZM P. 
jącvch zetempowców —  K o r - 1
decki, Podgórski 1 K locek. j w  zarządzie jednak nie  wszy- 

M łodzież o fia rn ie  pomagała o r- i SCS jednakow o pracow ali. N a j- 
ganizacji p a rty jn e j w  spraw nym  i w ięcej obow iązków  ciążyło na i 
przeprowadzaniu^ kam panii^ w io - przewodniczącym  koła, chociaż

w  w ie lu  sprawach m ogli go z po- | 
cha li w  pole. Zdzis ław  K asprzyk S wodzeniem wyręczyć in n i człon- ' 
dał gromadzie przyk ład w yko - kow le  zarządu.

P lenum  K om ite tu  Centralnego 
PZPR. „W  C A ŁE J PR A C Y  ZM P 
N A JW A Ż N IE JS Z A  JEST W A L ­
K A  O W Y C H O W A N IE  NOW EGO 
C Z Ł O W IE K A “ ., Napis ten u- 
mieszczono na czołowym  m ie j­
scu, aby jego treść nadawała 
k ie run ek  całemu zebraniu spra­
wozdawczo -  wyborczemu.

Przygotowania zostały zakoń­
czone. Na zebraniu, k tó re  odby­
ło się w  sobotę, przew odni­
czący koła ZM P  w  Przysiece, 
tow. S tan is ław  Kordecki, w y - j

ją  się do Zetem powskiego Raidu 
Pokoju.

U d z ia ł

w życiu społecznym 
gromady

,  Praca po łłtyezno-w ychów aw - 
cza oraz rozw ój życia sportowe-

rzystania maszyn oraz pierwszy 
zakończył w iosenne siewy.

N ie wszędzie jednak dosta­
tecznie pom ogli zetempowcy o r­
ganizacji p a rty jn e j. N ie za in te ­
resowali się on i planem pomocy 
sąsiedzkiej, sabotowanym  przez i
bogaczy, k tó rzy  w b rew  praw u  j ucz-fS7rzai !ł  na zebrania, nie u-

N IE  BY ŁO  
ZYJNEJ?

K O M IS J I R E W I-

O D PO W IED Ż:

Również w ie lu  zetempowców 
r. w in y  zarządu nie o trzym yw a­
ło do w ykonan ia  żadnych zadań 
w  kole ZMP. K rys tyn a  1 Barba­
ra  W iśniewskie. Adam  G oły nie

W  w ypadku  —  gdy nie  by ło  
K om is ji R ew izy jne j w  ogóle, lub 
gdy nie pracowała np. z powodu 

cy koła. odejścia je j członków z koła —
K o ło  ZM P  w  Przysiece może na o b ra n iu  sprawozdawczo-wy- 

. . . . . .  . i  borczwn nie przeprowadza się
_ „  obecnie postaw ić przed sobą no- ,głoec)Wania nad absolutorium .

Ti w y n ik u  pracy po lityczne j ; we zadania i szybko usunąć sta- iG łosowanie przeprowadza się na 
go I ku ltu ra lnego  w p ły n ę ły  na o- 11 a k tyw n e j działa lności ko ła  od j ra b rak i. G łów nym  zadaniem j następnym zebraniu koła. 

v - | *yw ien ie  dztałalnośel ko!a ZM i> | ,,pca ub* roku organizacja w-zro- j jest obecnie wzbogacenie i pod- j S praw y dokładnego określenia

W ram ach zobowiązań 1-m a jow ych załoga pogłęb iark i oddała ja  do eksp loatacji w  dn iu 15
kw ie tn ia  br. na 15 dn i przed przew idzianym  term inem .

Na zdjęciu : pogłęb.iarka „Belzebub“  w  porcie. Foto C A F

O d p o w ia d a m y  n a  p y ta n ia  w  s p ra w ie  
k a m p a n i i  sp r  a  w o z d a w e z o -w y b o n z e j w  Z M P

P Y T A N IE : [zarządu, pracy koła. Dlatego w ite m u  — można nie przeprowa-
i w ypadku, gdy nie było K om is ji ! dzać zebrania sprawozdawczo- 

J A K  DAC AB S O LU TO R IU M  R ew izy jne j — na zebraniu spra- j wyborczego. O ile  m iną) d luż- 
f Z W O LN IE N IE  Z O B O W IĄ Z- ! wozćiawczo - wyborczym  należy szy okres czasu — należy odbyć 
KÓ W ) USTĘPUJĄC EM U Z A - • ją  w ybrać i zobowiązać, by do i norm alne zebranie sprawozdaw- 
R ZĄ D O W I W W Y P A D K U . GDY j następnego zebrania zrew idowa- ; czo-wyborcze. Nie chodzi prze-

ła ona gospodarkę pieniężną i cięż o za ła tw ien ie  czczej fon na l- 
zarządu. k tó ry  ustąpił. P rotokół j ności, nie chodzi ty lk o  o to. że-

odrobek.

Wzrost szeregów

pow inna przedstawić młodzieży 
na na jb liższym  zebraniu.

P Y T A N IE :

CZY RO BIĆ ZE B R A N IE
SPRAW O ZD AW C ZO  -  W YBO R ­
CZE T A M , G D ZIE  W YBORY 
DO ZA R Z Ą D U  K O LA  O D B Y ŁY  
SIĘ  N IE D A W N O , NP. Z POWO­
DU O DEJŚCIA CZŁO NKÓ W  
Z A R Z Ą D U  DO W OJSKA, LU B 
W TEDY, GDY KO ŁO  POW-

głos ił re fe ra t sprawozdawczy z ¡ w  gromadzie. K o ło  ak tyw n ie  i sta o 19 członków. W stąp ili do i niesienie n a  wyż-szy p o z io m  pra- czy zarząd k tó ry  odchodzi do- S TA ŁO  N IE D A W N O  I N IE -

reszczeme zamieszczamy poni- 
jjrzede  i żej.

.6«

pyja r wa)i rozm owy, dorzucali st 
la i pomysły, a jjrzede  1 że

k o la  „ a a  p a p ie r z e
-  do dzielnego pomocnika Partii
(Streszczenie sprawozdania z pracy ko ła  i  zarządu)

Żłvfp C1?!SU ostatniego roku koło 
.... r 'v Przysiece przeszło drogę !"'ie lk
re ■ego "ozwoju. Z /ko ła , któ-

Praca polityczna — 
podstawq osiqgnięć kola

koła

ag itac ji za spółdzielczością pro- i M ogiło, Edw ard F lork iew iez. | oraz uaktyw n ien ie  wszystkich 
dukeyjną oraz w  w iosennej kam - I H a lina  Brożek, Jan G raba rsk i ! członków koła.

is tn i-> POCZ£ttk ach 1952 r o k u ! Zorganizowano zebranie 
Dier,d‘? wlaścijw ie *ty lko „na pa- . ZM P, w yb rano  nowy zarząd i z j
Poniń ’■ s la ‘0 s' c' ono d z ie ln y m ; m iejsca przystąpiono do pracy.
hiża;-r,l,k ie n i grom adzkie j orga- j Na zebraniach zetempowcy za- j 
W - ' f a j n e j  w  zakładaniu | poznali się ze s ta tu tam i spó ł-| 
HyCh /le ,n i P rodukcyjne j i w  in - i dz ie ln i p rodukcyjnych i w  ogó- j 
n ie , . eozinach Prac-V- Pozna- j |e z zasadami spółdzielczości pro- i 
dz0 „d drogi rozw oju jest bar- du kcy jn e j na wsi. R ozw inęły się I 
cy ^ c z a ją c e  dla dalszej p ra- j wśród m łodzieży ożyw ione dy- ] 

a‘ ‘ skusje, które  toczyły się nie ty  1- I
t l j p  Początkach 1952 roku ko lo  i ko w  św ie tlicy , lecz w  domach 
cz .W /W  Przysiece liczy ło  22 j i przy każdym spotkaniu.

lecz nie prowadziło i Zainteresowanie zetempow- 
, t ców sprawam i po litycznym i spo- 
^ak | wodowało, że wprowadzono

w
Ja n kó w ,
biejs-j Prac-V- N iektórzy  ak tyw  
8y¿¿ , zetempowcy, tacy 
bo

Jj I 1 *1 ytj WIJ, leż L,y J d Ja. )
■ K ow alsk i, darem nie pró-1

brz,
JWaii

kl)(̂ ,.7:enie boiska i grę w  p iłkę  
ko i^ lez chętnie grała w  pił- 
dai cz Praca z.

- .  , , , szkolenie polityczne. M iodzież
>/.yv, ic pracę koła przez ] zap0znała się z m ate ria łam i X IX

dąj Praca zetempowska /na- 
Dzia, n>! ruszała z miejsca. 
Potraf.|S' ? tak  dlatego, że n ik t  nie 
ła 1 oprzeć działa ł ności ko-
t.v(.7llv!)J'rlstawach ideowo - pó li- 
sl" '»oz k tó rych  nie może
sUą, 0* w liać  . praca zetempow-

rzełom

Zjazdu KPZR, potem z P rogra­
mem F rontu  Narodowego, z u- 
chw a lam i Krajowego* Z jazdu 
Spółdzielczości P rodukcy jne j. 
Z  in ic ja ty w y  a k tyw is ty  zetem­
powskiego K locka  rozpoczęto 
stud iować życiorys towarzysza 
S talina . Szkolenie polityczne, 
pogadanki na różne tem aty i 
dyskusje rozw inę ły  świadomość 
po lityczną zetempowców’ i sta­
ły  się podstawą nowej, coraz 
lepszej pracy kola.

Wiedzę polityczną 
zdobywać muszą 

wszyscy członkowie kola
Niestety, nie wszyscy zetem­

powcy pogłębiali swoją wiedzę 
| polityczną. N iektórzy nie przy- 

co w idz ie li na Zlocie j go tow yw a li się do zajęć i po 
I tern nie p o tra fili odpowiedzieć 
| ludziom  na pytania w  spraw ie 
| spółdzielczości p rodukcy jne j.
: M arian  Staehurka 1 Jan G ra­
barsk i w ie le  rozm aw ia li z rodzi­
cami i sąsiadami o spółdzielni 
p rodukcy jne j, -ale gdy zaczęto 
‘ich w yp y tyw ać o różne szczegó­
ły  —  w ie lu  rzeczy nie  um ie li 
w yjaśn ić . Zn iechęcili się on i 

r wsi. o b u d z iła . nawet do ag itac ji za Spóidziel-
Wlelk, ? ; ' «  nową enerłdć j czością produkcyjną, chociaż są 

idę“ -",,, "  ’ (a k ty w n y m i zetempowcam i, chę-

Prrełom
.^.e w  kole ZM P w  Przy- 

Vąerij('Vihże się z w ie lk im  oży- 
Wśrócj n 'dcowo - po litycznym  
Pfzez młodzieży, w yw ołanym  
kńy, M łodvch Przodowni-1
* ł*w  „  ;>r‘N law  K ordecki i Zdzi- ! 
bij ?] 'S ia d ło  by li uczestnika-1 
SżavVyUtu- Po powrocie z W ar- 
Hvieri,s J b ra li  oni m łodzież, opo- 
i ^  .«> w idz ie li n> 
bo\vanj ab tehst Z lotowego Siu-

**k ię ij'° v.ardp w yw arło  na wszy- 
d?,ież vv,c ik ie  wrażenie. M to- 
brać C7f, Przys iek i zapragnęła 
łecznv A n r|y «dzia ł w  życiu spo- 
i i l e i ’ ‘ . M yśl o tym , że m lo- 
*»»«, - ' " ?e zacząć żyć po nowe-
Óo ïa t jw ia s z c z a  Przyczynić się 

Za‘ozenia S|»ół->~*-'-* —  • • 
sw o je j 

_ aweach 
ideowy zapał.

c>'jtie,: ’ZPn“1 spółdzie ln i produk 1 w 
*etemr

Z  przygotow ań do zebrania sprawozdaw­
czo-wyborczego w  kole Z M P  'w  Przysiece 
oraz ze sprawozdania, którego streszczenie 
zam ieściliśm y, w ie le  mogą się nauczyć a k ty ­
w iśc i i  członkow ie kó ł Z M P  na wsi, zwłaszcza 
tam , gdzie n ie  odbyły  się jeszcze zebrania 
sprawozdawczo-wyborcze. Co praw da po­
m yś ln y  w y n ik  przygotow ań zarządu W P rzy ­
siece należy zawdzięczać przede w szystk im  
dobre j p racy koła w  całym  osta tn im  okresie, 
lecz dużą ro lę  w  tych przygotow aniach ode­
g ra ły  rów nież słuszne m etody pracy zarządu 
koła.

K o ło  Z M P  w  Przysiece mogło dobrze p rzy ­
gotować się do zebrania dz ięk i tem u, że za- 
rza,d rozpoczął przygotow ania  na k ilk a  dn i 
przed zebraniem, a n ie  w  osta tn ie j c h w ili 
oraz, że-od razu p o tra f ił zainteresować ty m i 
przygo tow an iam i wszystk ich zetempowców, 
że p iln ie  p rzys łuch iw a ł się głosom członków  
koła.

Zarząd ko ła  Z M P  w Przysiece nie  w y k o ­
rzys ta ł jednak w ie lu  m ożliwości, ja k ie  po­
siada każde koło ZM P, które pragn ie żywo  
zainteresować członków zebraniem  spraw o­
zdaw czo-w yborczym  — m ógł przecież op ra ­
cować gazetkę ścienną na tem at kam pan ii 
sprawozdaw czo-wyborczej ZMP, m ógł po­
wołać grupę ag ita torów , k tó rzy  porozm a­
w ia lib y  o zebraniu z m n ie j a k ty w n y m i człon- . 
kam,i koła itp .

Słusznie uczyn ił zarząd koła ZM P  w  P rzy ­
siece, gdy p ra cę ' nad przygotow aniem  spra­
wozdania podz ie lił m iędzy w szystk ich  człon­
ków  zarządu, przydzie la jąc każdemu jedną  
g rfp ę  zagadnień. Sprawozdanie, p rzygotow a­
ne w  ten sposób przez ko lek tyw , jest zawsze 
bogatsze \ g łęb ie j przem yślane niż gdyby  
opracował je sańi przewodniczący. N awet 
wspólne czytan ie sprawozdania, opracowane­
go przez jedną osobę, n ie  zastąpi n igdy ko- 
lektyum ego w ys iłku , zapewniającego n a jle p ­
sze rezu lta ty .

Sprawozdanie z pracy koła l  zarządu, k tó ­
rego streszczenie zamieścil iśmy, może być 
pod w ie loma względami pouczające dla w ie ­
lu kół Z M P  na wsi. Nie jest ono z w y k ły m  
wyl iczen iem prac, dokonanych przez koło 
w  okresie sprawozdawczym, lecz próbuje  
przedstawić pracę koła w  jego rozwoju. 
Ty lko  takie sprawozdanie może dać głębsze 
pojęcie o dorobku koła, ty lko  na t le rozwoju  
można w łaściw ie ocenić osiągnięcia i  braki.

Na pierurszym mie jscu w  sprawozdaniu  
znalazło się omówienie pracy po l i tyczno -w y-  
chowaicczej — szkolenia, zetempowskiego, 
odczytów, czyte ln ic twa książek  i  gazet, sa­
modzie lnej pracy  nad sobą członków koła. 
Jest to głęboko uzasadnione, gdyż praca po- 
Utyczno-wychowawcza  stanouu podstawę ca­
łe j  działalności koła. Wszystkie osiągnięcia 
koła w  dziedzinie agitacji,  k u l tu ry  1 ośioiaty, 
produkc j i ,  sportu itd. są w y n ik ie m  dobrej 
pro.cy po lityczno-wychowawcze j.  Dlatego p ra ­
ca po lityczno-wychowawcza powinna być 
omawiana na początku re fera tu sprawo zdaw­
czego.

Sprawozdanie z pracy koła■ l  zarządu 
w  Przysiece posiada jednak również dość 
istotne braki.  G łów ny brak to pomin ięcie  
w p ływ u -w ydarzeń  m iędzynarodowych na p ra ­
cę kola  i w ychow anie młodzieży w  duchu in ­
ternacjonalizmu. Nie chodzi o to, aby poprze­
dzić re fera t om,ówlenlem wydarzeń na świecie, 
lecz właśnie o to, aby wskazać, ja k  te w yd a ­
rzenia w p ływ a ją  na pod7ilesienie aktywności  
zetempowców i młodzieży.

Sprawozdanie zawiera za małe sam okry ty ­
k i  przewodniczącego i  poszczególnych człon­
ków zarządu koła, w ięce j również należałoby  
powiedzieć o walce z kułakami.

(J. O.)

nie w o lno lekceważyć. Pieniądze 
znajdujące się w  kasie koła — 
•to przecież wspólna własność 
koła, pochodząca ze wspólnej, 
ko lek tyw n e j pracy. . Ocenę, 

gospodarka

DAW NO  W Y B R A ŁO  ZARZĄD? 

O DPO W IEDZ:

by odbyły s:ę w ybory  nowego 
zarządu — kam pania sprawoz­
dawczo-wyborcza jest bardzo 
ważną akcją  polityczną w  naszej 
organizacji. Zebranie sprawoz­
dawczo-wyborcze służy polepszę, 
n iu  pracy koła. Zebranie pow in­
no mieć duże znaczenie wycho­
wawcze. Okres czasu, k tó ry  m i­
nął od ostatn ich w yborów  —  
okres sprawozdawczy daje ma­
teria ! do oceny po lityczne j pra­
cy koła, do oceny postawy po­
szczególnych członków, tego, ja k  
przyczyn ili się oni do pracy ko­
ła. Zebranie sprawozdawczo- 
wyborcze ma ogromne znaczenie 
dla dalszej pracy koła. Zebranie 
sprawozdawczo-wyborcze w  ko­
le. które is tn ie je  n iedawno pod-

T y lk o  w  tym  wypadku zebra­
nia nie trzeba przeprowadzać, o

czy gospodarka pien iędzm i j ile  3— i  tygodni temu odbyło | sum uje początki jego pracy, od 
była słuszna, może p rz e p ro - ; się zebranie wyborcze, na k tó - razu wykaże pierwsze błędy, 
wadzić w yłącznie K om is ja  Re- j rym  przeprowadzono w  dyskusji w yciągn ie z nich w n iosk i oraz 
w izy jn a  w ybrana drogą ta j-  (rzetelną, ko lektyw ną ocenę pra- usta li najważniejsze k ie run k i, 
nych w yborów  przez wszystkich j cy koła, opartą na referacie, da-
członków  (żadna inna kom isja 
nie ma praw a rew idować kasy 
koła). Ocena ta jest niezbędna

jącym  dokładne sprawozdanie z 
pracy ustępującego zarządu. 

Jeżeli koło ZM P powstało bar-
prży ogólnej ocenie działa lności dzo niedawno — 3— i  tygodni

w  k tórych pow inna iść dalsza 
praca koia, wskaże na w yróż­
niających się w pracy ludzi, 
k tórzy  zasłużyli aby w ybrać ich 
do zarządu koła.

Rei® rcnsszq się zmienić

ż f c  i  *

Przefl w arszta tem  m echan icznym  
N o w e j H u ty  p ię trzy  sle W ton k on ­
s tru kc ji Żelaznych, k tó ryc h  barw »  
w  m iarę  czasu t Ilości opaóów u - 
podabnla się coraz bardzie j do ko­
loru  tw a rzy  człow ieka płonącego 
w stydem .

T en  ko lo r nlo  m a nic wspólnego  
■ ob o ję tnym i tw arzam i odpow ie­
dzialnych  za ten stan m ajs trów  
R yd la  1 K óskt, z w in y  k tó ryc h  kon­
s tru kc je  p o k ry w a ją  stę córa* grub­
szą w arstw ą rdzy .

W arto , aby ro le  tlę zm ie n iły , t rn . 
aby pod w p ływ em  k ry ty k i tw arze  
m ajstrów  zapłonęły  w stydem , ■ 
rdza z k o n s tru k c ji zn ik ła .

N a podstaw ie korespondencji 

F. H.
■ N o w e j H u ty

P R O G R A M  R A D IO W Y
na dzień 25 k w ie tn ia  1953 t, 

(sobota)

P rogram  I  — na fa li 1321 m .
P ro g ra m  d n ia  5.06, 15.25,

W ia d o m o śc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55. 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 
A n d . d la  w s i, 8.20 W szechnica  
R a d io w a  — k u rs  I. 6.40 P o p y : 
S u ita  b a le to w a . 6.50 G im n a s ty ­
ka , 7.20 M u z y k a  p o ra n n a , 7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y , y8.00 M u ­
z y k a  p o ra n n a , 8.55 A n d . d la  
k l.  V I I ,  9.15 A u d . d la ' k l .  V — 
V I I ,  9.25 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
8.50 P rz e rw a , 10.53 A u d . d la  k l.  
IT I—IV , 11.15 M u z y k a  i a k tu a l­
nośc i, 11.45 G los  m a ją  k o b ie ty ,

12.15 ; ,Na s w o js k ą  n u tę "  — gra 
Ze sp ó ł H a rm o n is tó w  T . W eso- 
ło  wskiego, 12.45 A u d . d la  w s i, 
13.n0 K o n c e r t  R o z ry w k o w y  w  
w y k .  O rk . R ózg i. B y d g o s k ie j 
PR  p .d . W . P a w ło w s k ie g o , 13.40 
U tw o ry  fo r te p ia n o w e  g ra  M . 1 
D ą b ro w s k i. 13.55 P rz e rw a , 15.30 
A u d . d la  d z ie c i. 15.20 A r ie  ope­
ro w e  W o lfg a n g a  Am adeusza  
M o z a rta , 16.45 A u d y c ja  l i te ra c ­
ka , 17.06 A u d y c ja  o św ia to w a ,
57.15 „S łu c h a c z e  p is z ą "  — eud. 
B iu ra  S tu d ió w , 17.20 K o n c e r t  
r o z ry w k o w y  w  w y k .  M a łe j 
O rk . R ozg ł. Ś lą s k ie j PR p  d. 
Jana  L le rs z a , 18.00 M ik ro fo n e m  
po  k r a ju ,  18.15 P o p u la rn a  m u ­
z y k a  s y m fo n ic z n a  w  p r . Boro­
d in  — ta ń ce  p o ło w ie c k ie , 18.30 
,,S ta l in  w  p ie ś n ia c h  różnych

narodów **, 16.46 A ud. dla w * i,
19.00 O ks iążce : „W yspa P in g ­
w in ó w "  — A n a to la  F rance*a  ** 
o p ra ć . Z. Z a w a d z k ie j,  19.20 
„N a  m u z y c z n e j f a l i " ,  19.50 K o ­
re spo n d en c i s p o r to w i donoszą. 
20.26 W ia do m o śc i aportow e, 
20.35 P ie ś n i w a lk i  i  pracy  róż­
n y c h  n a ro d ó w , 20.50 M u zy k a  
taneczna  — g ra  O rk . P R  p.d. 
j .  C a jm e ra , 21.25 R e p o rta ż , 
21.45 K o n c e r t K ra k o w s k ie j O rk . 
P R  p .d . J. G e rta , 22.25 M u zy k a  
d la  w s z y s tk ic h , 23.10 M u zy k a  
na dob ranoo .

Polskie Radio a a e tr re f i  • * -
b ie m ożliwość zm ian  w  p ro ­

gram ie.

*— r<i'k. T w o im  rodzicom  powodzi się 
Sklepy m ia ło  tak  mało ludzi

Boł.sce... S tud iow ałabyś w  W arsza- 
‘p. bo tu na pewno nie byłoby aka- 

asrrm, nie byłoby nas...
tn) Nie w st3Pisz na chw ilę? — zapv- 

^  ° °  stanęli przed je j fu rtką .
Późno, ju ż  pewno po dz iew ią- 

dv ■ mama m nie nie lubi... K ie -
(j 7, Ji1 Ja ci ty lk o  chciałem  powte- 
Rz~CV,Panusl«> bardzo dz is ia j jestem 
chr=.'iviWy‘"  1 ciebie też... ciebie też.., 

la łbym  uścisnąć... I  nie gn iew aj sięza te moje słowa, bo ja  bym ci nie 
takZ1'0bić przykrości, ty lk o  ja

Danusia uśmiechnęła się do Gandery.
nip i  to  C iska j, ty lk o  żeby mama 
ro V?a« y ta  przez okno... O j, ty  fu ja -  
Tvn,nie w >es7., ja k  się ca łu je  kobiety. 

■>>to w po lityce ta k i mocny...

CZĘSC DR UG A

«eszc/.e mu b rzm ia ły  w  uszach okrzy- 
1 ; ^^.cgna jne , k tó re  w ym ien iano  w  
koi i?.C'Vk "  k ^y ta re a c h  zakładów  i po- 
cz iił Ch dornu akademickiego, jeszcze 
k o .. na w a r8ach pocałunek Danusi, 

a odprow adziła  go na dworzec,
•cze słyszał poważne argum enty W i-

śntewskiego, z k tó rym  odby ł podróż 
do pierwszej przesiadki i  rozm aw ia ł o 
zadaniach czekających go po Nowym  
Roku, jeszcze ży ł tym i p ierw szym i m ie­
siącami studenckiego życia... A le  pociąg 
unosił g o ' coraz b liże j rodz inne j wsi, 
domu, rodziców.

Dziwne... Za parę godzin znajdzie się 
w  świecie, k tó ry  ró żn ił się tak  bardzo 
od św iata szkoły w  pow ia tow ym  m ie- 
ściej a cóż dopiero od św iata akade­
m ii... 7, pow iatowego m iasta do domu 
było  b lisko, na u lic y  obok szkoły m ógł 
czasami spotkać sąsiadów ze wsi, p rzy­
byw ających po zakupy czy z interesa­
m i, oba św ia ty  gran iczy ły  ze sobą, za­
zębia ły się wzajemnie... M im o że szkoła 
obalała w  n im  dogm aty podpierające 
n iczym  be lk i szczytowe rodzinną chatę 
i życie je j m ieszkańców, mógł uznać 
w spó łis tn ien ie  domu i szkoły: leżały 
ta k  b lisko ! Co innego z akademią. T u ­
ta j różnica i odległość b y ły  ogromne. 
W  salach akadem ii nie można by ło  m y ­
śleć o chacie •— kon trast zbyt w ie lk i. 
Teraz, gdy przez chw ilę  u jrz a ł na tle 
ciem nej szyby pociągu izbę, do k tó re j 
powracał, w yda ło  mu się, że śn ił o aka­
dem ii, że W iśn iew ski, S&piński, Danu­
sia n ie  istn ie ją ...

Zmęczony jest. Spać mu się chcą,

Wyśipi się w  dom u: będzie spał całe 
św ięta. Wszyscy Istn ie ją... N ie is tn ie je  
ty lk o  Sapiński... Całe szczęście! Gan- 
dera wzdycha z ulgą i zadowoleniem.
Teraz Sapiński w yda je  m u się ty lk o  
bohaterem  jakiegoś koszmarnego snu, 
k tó ry  się go czepiał przez w ie le  godzin 
g rudn iow e j d ług ie j nocy... Jakież roz­
koszne jeąt przebudzenie!

„P ilnow a łeś  ty lk o  sw oje j nauk i! W al­
czyłeś ty lk o  o swoje k o lo k w ia ! Trzeba 
patrzeć szerzej!“

To nie  b y ł byn a jm n ie j głos sumie­
nia. Sum ienie G andery nie burzy się, 
jest czyste i  nieświadome. Słowa W i­
śniewskiego zatrw oży ły  go, bo przecież 
nie czuł się w inny . W iśn iew ski ob ją ł 
przewodnictw o, k tórę m u się słusznie 
należało. O co m ia ł walczyć Gandera?

Patrzeć szerzej... Przecież dręczył go 
ten Sapiński n iczym  z łoś liw y  chłopak 
szczeniaka, a G andera odgryza ł się, ja k  
mógł. Pewno, w a lczy ł o naukę, bo prze­
cież po- to przyby ł na akademię... Czuł 
nawet w ew nętrzną dumę, że nie dał się 
Sapińskiem u zepchnąć, z obranej d ro­
gi, że p ierw szy zbuntow ał się jawnie, 
a tu nagle ten W iśniewski...

W iśn iew ski m yś li in n ym i kategoria­
m i; Gandera musi przyznać, że ze m y­
ślam i Idą i  czyny; przecież t  W iśn iew -

«kim  Sapiński się liczy ł, W iśn iew ski 
m ógł się uczyć, m ógł robić, • co chciał. 
A kc ja  W iśniewskiego m ia ła na celu 
dobro w szystkich kolegów,\ nie zaś do­
bro osobiste. Gandera uważał się za 
dobrego zetem powca. A le  czy choć raz 
w  życiu dokonał czegoś wyłącznie d la  
innych , ta k  ja k  W iśn iew ski? A  W i­
śniewskiem u w ygodn ie j byłoby siedzieć 
cicho, ba, nawet nawiązać współpracę 
z S ip iń sk im ...

Gandera waży w  sobie te problem y. 
Dobrze w ie, jaka siła k ie row a ła  W i­
śniewskim . M usi rów nież przyznać w  
tym  porachunku z samym sobą, że za­
w in ił... Z a w in ił, jako cz łow iek nowych 
czasów, jako  zetempowiec. Nawet Da­
nusia to dostrzegła i w ypom nia ła  mu 
przy p ierwszej okazji.

Danusia n igdy by nie w ystąp iła  prze­
c iw  Sapińskiem u. I  G and erze radziła 
się w  to n ie  mieszać... O jciec Gandery 
zaśm iałby się na pewno i  wzruszył 
ram ionam i:

— A  co cię to wszystko obchodzi, 
gam oniu! P iln u j nauk i i swego nosa!

Gandera postąpił ściśle w  m yśl tego 
dom niem anego wskazania ojca... Wobec 
Danusi, wobec ojca, wobec tysięcy in ­
nych ludzi by ł w  zupełnym  porządku; 
o b w o ła liby  go bohaterem, bo zrob ił 
w ięce j, niż się można było spodziewać. 
A le  wobec W iśniewskiego, k tó ry  w y ­
magał w ięcej, o wdele w ięcej, czuł się 
w inny . M im o że się przeciw temu bun­
to w a ł jego rozsądek, mocno przez cha­
tę rodzinną ukszta łtow any rozsądek, 
Gandera m usia ł przyznać, że na op in ii 
W iśniewskiego zależy mu bardziej niż

na zdaniu Danusi, o jca i  stu innych 
osób.

— Psiakrew ! — zak lą ł półgłosem. Ra­
dosną chw ilę  inąc ilo  to poczucie w iny . 
A  przecież pewien był, że nie m ógł po­
stąpić inaczej, że nie zdobyłby się na 
n ic  w ięcej, że obrona w łasnych in te­
resów pochłonęła całą jego energię...

Cholera! G łup ia sytuacja ! Czuć się 
winnym i, a z d rug ie j strony wiedzieć, 
te  się postąpiło zgodnie z w łasnym  
przekonaniem...

—  Co to jest to tw o je  przekonanie? 
•— szepcze sąsiad półgłosem i Gandera 
z ryw a  się przerażony. A le  sąsiad złożył 
zmęczoną głowę na ram ien iu  Gandery 
ju ż  godzinę temu -i pochrapuje m ia ro­
wo. Gandera jest zbyt de lika tny, by 
tę głowę b ru ta ln ie  strącić. Skąd mógłby 
ten człow iek, z k tó rym  złączyła Gan- 
derę parogodzinna jazda, czytać w  jego 
myślach?

Przekonanie! W iele m u Gandera za­
wdzięcza ... K ie row a ło  n im  w najcięż­
szych chw ilach życia. T rudno się zasta­
nawiać, dlaczego w łaśnie jest przeko­
nany, że należy tak, a nie inaczej po­
stąpić... Tak trzeba i  już. Czy jednak 
to „w łasne przekonanie“  nie zm ieniało 
się w  m iarę, Jak on dorastał i  rozw i­
ja ł się?

Pociąg stuka na zwrotnicach, przez
zw ilgo tn ia łą  szybę m igają mdlę św iatła 
węzłow ej stacji. G wałtowne hamowa­
nie budzi towarzyszy jazdy, siła rozpę­
du popycha ich do przodu. W przedzia­
le jest duszno i ciepło. Sąsiad Gandery 
podnosi głowę, ob lizu je  zaschnięte w a r­
gi, stęka i ziewa. Jakaś kobiecina mo­

cu je się z w ie lk im  koszem umieszczo­
nymi wysoko, wśród pakunków , teczek 
i " walizek. Gandera zryw a się; tu ta j 
nie ma w ątp liw ości, trzeba te j kobiecie 
pomóc. Po c h w ili wysiada zaraz za nią, 
by drżąc z zim na i zmęczenia czekać 
na opustoszałym peronie na trzeci 
i  ostatn i pociąg. Później w  pustym

! z im nym  przedziale, rozleg łym  niczym
izba zebrań ochotniczej straży pożar­
nej, przestaje o czym ko lw iek myśleć, 
w yc iągn ię ty  na tw a rd e j, proste j ław ie , 
zapada w sen. A le  i sen nie da je w y ­
poczynku: staje przed sądem, którem u 
przewodniczy W iśn iew ski. Zarzutów  
jest w iele, choć wszystkie niesłuszna,

(c.d.n.)



Hasia pierwszomajowe
A rty k u ł w stępny d z ie n n ik a  „ P ra w d a “

D zienn ik  „P ra w d a " i  dn ia  23 bm. zamieści! a r ty k u ł wstępny 
p t „H asia  p ierw szom ajow e“ , w  k tó rym  czytam y m iędzy in n y ­
m i)

W ie lk i naród radziecki, cala
ludzkość postępowa przygotow u­
je  się z w ie lk im  entuzjazm em  
do obchodu 1 M a ja  — dnia 
m iędzynarodow ej solidarności 
mas pracujących, dn ia b ra te r­
stw a rob o tn ików  wszystkich k ra ­
jó w . O pub likow ane 22 bm. has­
ła  K om ite tu  Centralnego K om u­
nis tyczne] P a rtii Zw iązku Ra­
dzieckiego na 1 m aja 1953 r. 
przepojone są duchem in te rna ­
c jona lizm u pro le ta riack iego i po­
w ita ne  zostały przez masy pra­
cujące naszego k ra ju  1 całego 
św ia ta , ja ko  program  w a lk i o 
pokó j m iędzy narodam i.

C y tu jąc  hasła, naw o łu jące do 
um ocnienia jedności narodów  
w  walce o pokój, „P ra w d a “ 
stw ierdza, te  w  pierwszych sze­
regach bo jo w n ików  o pokój k ro ­
czy naród radziecki. W raz z na­
rodem  radzieckim  walczą o fia r­
n ie  o pokój masy pracujące k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow e j, budu­
jące pom yśln ie socjalizm , w ie lk i 
naród ch iński, k tó ry  osiągnął 
nowe sukcesy w  budow n ic tw ie  
potężnego państwa ludow o-de­
m okratycznego.

Przygotow ania do Św ięta 1 
M a ja  odbyw ają  się wszędzie pod 
znakiem  dalszego rozw ija n ia  
w a lk i o u trzym an ie  1 u trw a le n ie  
pokoju. W alka o pokój to spra­
wa wszystkich narodów  świata. 
Do świadomości szerokich mas 
coraz g łęb ie j p rzen ika ją  szla­
chetne idee w a lk i o u trw a le n ie  
pokoju. Niech ży je  przyjaźń na­
rodów  A n g lii, S tanów  Z jedno­
czonych i Z w iązku  Radzieckiego 
w  ich walce o zapobieżenie w o j­
nie i  zapewnienie trw ałego po­
ko ju  na całym  świecie!

W szystkie m iłu ją ce  pokój na­
rody — pisze da le j „P ra w d a “  —  
z nadzieją, z uczuciem głębokie j 
wdzięczności k ie ru ją  swe spoj­
rzenia ku  Z w ią zkow i Radziec­
kiem u —  niezwyciężonej ostoi 
pokoju na ca łym  świecie. P o li­
tyka  zagraniczna państwa ra ­
dzieckiego —  p o lityka  pokoju i 
p rzy jaźn i m iędzy narodam i — 
stanow i decydującą przeszkodę 
na drodze rozpętania now e j w o j­
ny i odpowiada żyw o tnym  in te ­
resom wszystkich narodów. W al­
cząc o sprawę pokoju na całym  
świecie, ludzie  radzieccy zawsze

pam ię ta ją  o tym , że ich  św ię tym
obow iązkiem  jest stać na straży 
in teresów  państwa radzieckiego, 
um acniać jego potęgę.

O fia rną  w a lkę  o zbudowanie 
kom unizm u w  Z w iązku  Radziec­
k im , o  sprawę poko ju  na całym  
świecie naród radzieck i prow a­
dzi pod k ie row n ic tw e m  swej 
w ypróbow ane j w  bojach aw an­
gardy —  Kom unistyczne j Par­
t i i  Zw iązku Radzieckiego. S iła 
naszej p a r ti i polega na tym , że 
jest ona złączona m ocnym i 
w ięzam i z szerokim i m asami i 
jest p raw dz iw ie  ludow ą partią , 
k tó re j p o lityka  odpowiada ży­
w o tnym  interesom  narodu. L u ­
dzie radzieccy przekona li się na 
w ie lo le tn im  doświadczeniu, że 
pa rtia  kom unistyczna nie ma 
innych  in teresów  poza interesa­
m i narodu. Dobro człow ieka ra ­
dzieckiego, ro z k w it narodu ra ­
dzieckiego jest dla naszej p a rtii 
prawem  najwyższym .

Ludzie radzieccy w iedzą, że 
celem p ro d u kc ji socja listycznej 
jest m aksym alne zaspokajanie 
stale rosnących potrzeb m ate­
ria ln ych  i ku ltu ra ln y c h  ludnoś­
ci. Hasła p ierwszom ajowe KC 
KP ZR , m ob ilizu jące ludzi pracy 
do dalszego podniesienia wszyst­
k ich  gałęzi gospodarki narodo­

w e j, stanow ią nowe dobitne
św iadectwo «¿dziennej tro sk i 
p a r ti i i rządu o w zrost dobro­
by tu  i  k u ltu ry  narodu.

N aród  radzieck i, w ychow any 
i  k ie row a ny  przez swą ukocha­
ną P a rtię  K om unistyczną, w ie ­
rzy  n iez łom nie  w  swe siły. Po­
tęga państw a radzieckiego, je d ­
ność m ora lno  _ po lityczna  n a ro ­
du radzieckiego jes t ja k  n igdy 
dotąd w ie lka  i  niezwyciężona. 
W ie lka  i  bezgraniczna jest m i­
łość i  zaufanie narodu radziec­
kiego do p a r t i i kom unistyczne j, 
niezłom na jest jego wola, by 
kroczyć pod k ie row n ic tw em  
P a rt ii,  da le j naprzód po o k ry ­
te j chw ałą drodze kom unizm u. 
M yś li, uczucia, wo lę w szystkich 
lu dz i radzieck ich — pisze w  za­
kończeniu „P ra w d a “  — -wyra­
żają hasła K om ite tu  C entra lne­
go P a rt ii:

— N iech ży je  Kom unistyczna 
P a rtia  Z w iązku  Radzieckiego, 
w ie ik a  s iła  przew odnia i  k ie ­
row nicza narodu radzieckiego w  
w alce o zbudowanie ko m u n i­
zm u!

—  Pod sztandarem  Len ina  - 
S ta lina , pod przewodem  P a rt ii 
K om un is tyczne j —  naprzód do 
zw ycięstw a kom un izm u l

Komisja Polityczna O N I
potępiła jednogłośnie agresję
kliki kuomintangowskie] w Burmie

ilaród angielski domaga się położenia kreso wojnie w Korei
K om ite t W ykonawczy b ry ty j­

skiego zw iązku zawodowego ro­
bo tn ikó w  przem ysłu samochodo­
wego uch w a lił rezolucję, w  k tó ­
re j ponownie domaga się n ie- 
rw łocznego położenia kresu w o j­
n ie  w  Kore i. Inna rezo lucja  K o ­
m ite tu  W ykonawczego wzywa 
do w ycofania wszystkich, w o jsk 
angie lskich z Kore i.

W edług doniesień dz ienn ika  
„D a ily  W orker“ , Rada O brony 
P oko ju w  Loughton (hrabstwo 
Essex) wezwała rząd angie lski, 
by „w yko rzys ta ł w szystkie  swe 
m ożliwości i w p ły w y  w  ONZ 
dla ostatecznego osiągnięcia ro - 
zejm u i zaprzestania w o jn y  w  
K ore i".

„Jesteśm y głęboko przekonani
—  stw ierdza oświadczenie —  że 
pierw szym  k rok iem  w iodącym  
do osiągnięcia trw a łego  pokoju 
na całym  świecie pow inny  być 
ja k  najszersze rokow an ia  m ię­
dzy w szys tk im i w ie lk im i m ocar­
stw am i bez w ysuw an ia  ja k ic h ­
k o lw ie k  wstępnych w a ru n kó w “ .

Konferencja przedstaw icieli w ład z  wojskowych

Anglii, Francji, ZSRR i USA w Berlinie w sprawie bezpieczeństwa lotów
22 kw ie tn ia  w  siedzibie b r y - , Jones, delegacji francu sk ie j — 

ty js k ie j ad m in is tra c ji w o jskow e j j  ge ne ra i-le jtn an t lo tn ic tw a  Pod- 
w  B erlin ie  odbyło się trzecie haud, de legacji radzieck ie j — 
posiedzenie przedstaw icie li w iadz i gene ra i-le jtnan t lo tn ic tw a  Pod- 
w o jskow ych W ie lk ie j B ry ta n ii, : go rny j, delegacji am erykańskie j
F ranc ji, Zw iązku Radzieckiego 
i USA w  spraw ie zapewnienia 
bezpieczeństwa lotów.

Na czele delegacji b ry ty js k ie j 
r ta ł w icem arszałek lo tn ic tw a

— generał b rygady lo tn ic tw a  
Stone. P rzew odniczył przedsta­
w ic ie l b ry ty js k i.

Na pos:edzeniu kontynuow ano 
om aw ianie spraw  zapewnienia

bezpieczeństwa lo tów  i  zapobie­
żenia incydentom  lo tn iczym  w  
zw iązku z radz ieck im i propozy­
c jam i złożonym i 7 kw ie tn ia .

Postanowiono zwoiać następne 
posiedzenie w  siedzibie francus­
k ie j a d m in is tra c ji w o jskow e j w  
B erlin ie . Data i godzina posie­
dzenia zostaną ustalone dodat­
kowo.

F a s z y s to w s k i tfesroT  
w o b e c  P a r t i i  K o m u n is ty c z n e !  w USA

M in is te rs tw o  spraw ied liw ośc i 
USA ogłosiło kom u n ika t, z k tó ­
rego w yn ika , że Kom unistyczna 
P a rtia  S tanów  Z jednoczonych 
bedzie m usiała w  te rm in ie  
30 dn i po we jściu  w  życie de­
k re tu  tzw . „U rzędu  do spraw

dzia ła lności w y w ro to w e j“  — 
przedstaw ić dane dotyczące je j 
dochodów i  w yda tków , liczby 
je j cz łonków  oraz inne szczegó­
łowe dane dotyczące je j orga­
nizacji.

K o m u n ika t stw ierdza, że żaden

z cz łonków  K P  USA n ie  będzie 
m óg ł zajm ować stanow iska w  
a d m in is tra c ji państw ow ej an i 
w  in s ty tu c jach  i  przedsiębior­
stwach, k tó rych  lis tę  us ta li m i­
n is te rs tw o obrony.
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Ożywienie następuje dopiero w  kogude j. 
gdy na rin g  wch<xlzą Rotholc i Lova» 
W pierwszym  starciu zawodnicy badają się 
i  runda up ływ a bez wyraźnego e fektu . W cza­
sie p rzerw y radzę Rotholcow i, aby zaczął 
atakować p raw ym i sierpam i. Wówczas to 
S m ith  w trą c ił swoje trzy  grosze.

— Coś mu tam  radził?  — d o p y tyw a ł się 
Sm ith . Prawe sierpy?... Takiego uderzenia 
nie ma w  ogóle w  boksie...

W drug ie j rundzie  S m ith  m ógł się naocz­
nie przekonać ja k  Rotholc b ije  p raw ym i sier­
pami, po któ rych  Lovas tra c i! w yraźn ie  siły. 
N iestety Rotholc i tym  razem zacietrzew i! 
się, walczy! nieczysto, to ru jąc  sobie często 
drogę iokciam i. Trzecie starcie było  już  pro­
wadzone w  w oln ie jszym  tempie. W ygra ł Rot­
holc.

W p iórkow ej K a jn a r zm ie rzy! s iły  z w ice­
m istrzem  Europy — Figyesem. W iedziałem , 
że W ęgier nie lubi p rzy jm ow ać ciosów w  żo­
łądek. dlatego też m oje rady sziy w  tym  k ie ­
runku . aby K a jn a r w yko rzys ta ł ten w łaśnie 
staby punkt przeciw n ika . Figyes b y ł jednak 
bardzo doświadczonym zaw odnik iem , umiaJ 
się doskonale bronić i p rzy  każdej okazji 
kontrow ać W przekro ju  w a lk i lepszy b y ł nie­
w ą tp liw ie  K a jn a r; jednak kom isja  sędziow­
ska ogłosiła zwycięstwo Figyesa, co w id o w ­
nia przy ję ła  bardzo krytyczn ie .

S ip ińsk i w yg ra ł wysoko z Nemethem, a pod 
koniec d rug ie j rundy jego przec iw n ik  by ł za­
mroczony, W pó łśredniej Haranghy nieznacz­
nie w ygra ł z S ew eryniakiem , k tó ry  zbyt d łu ­
go trzym a) się w defensywie.

Po te j walce stan pu nk tow y  by l 5:5. 
M a jchrzyck i walczy! z dość słabym  Jele- 

sem i znów prow adziliśm y 7:5, s trac iliśm y 
znów punkty  w pó łc iężkie j, gdyż m istrz 
Europy Szigetti w yg ra ł z Z ie lińsk im .

A zatem losy meczu leżą w  pięściach P i­
łata. Przypom inam  mu to przed walką. W ie l­
k i góral k iw a  potakująco głową na znak, że 
rozum ie sytuację, że wszystko zrobi, aby by- 
ło jak na jlep ie j.

P iła t wreszcie wszedł pomiędzy sznury 
i le kko  skłoni) się w stronę w idow n i. Na 
p rzec iw ko  niego stanął niższy Szabo. Podnie­
cenie w ha li dosięga zenitu.

Doping działa jednak na P iła ta  usztywnia- 
jąco. Oczy wyszły mu na w ierzch, na ringu 
rusza się ociężale. U p łynę ło  40 sekund, n im  
P iła t w jecha ł swym  „dyszlem “  w szczękę 
przeciw n ika . Te straszne proste ciosy z obu 
rąk są jedyną bronią P iłata. Jego sierpy są 
p rym ityw ne , zasłona nieudolna, u n ik i dzie­
cinne. A le na proste nie ma rady. Przecho­
dzą poprzez gardę ja k  przez masło i demo­
lu ją  przeciw n ika .

Początkowo Szabo zręcznie un ika ł znajo­
mi mości z „dysz lam i“ , ale w yczuwało się, że po 
J pierwszym  s iln ie jszym  tra fie n iu  w a lka  musi 
\  się zakończyć. Nie rozum ia ł tego góral, nie 
f  dostrzegła publiczność, k tóra mogłaby po- 
J derwać Piłata do kon tynuow ania  ataku. P iła t 
f  po pierwszym  tra fie n iu  nie poszedł naprzód 
\  i dał Szabo odpocząć.

D rugi raz tra f ić  było  już  tru d n ie j. Szabo 
\  zdawał sobie sprawę z niebezpieczeństwa, od- 
\  skak iw a ł, un ika ł 1 czyn ił wszystko, aby nie 
i  zetknąć się z potężną pięścią.

Dopiero pod koniec rundy dochodzi do pod­
bródka Szabo- praw y prosty i- wówczas w ie ­
działem , że to już  kres w a lk i. Jeszcze pięć 
razy Szabo stawał w pozycji ob ronne j; do­
piero kapelusz k ie row n ika  drużyny w ęg ie r­
skie j. rzucony na rin g  na znak poddania, 
położył kres walce; Szabo przegrał ty lk o  
przez nokaut techniczny. — By! to dowód 
n iezw yk le  s ilne j w o li i odporności tego bo­
ksera.

Mec^ kończy się naszym zwycięstwem  9:7.
A n i Polacy, ani Węgrzy nie by li zadowo­

leni z w yn iku . M yśm y uw aża li, że sędziowie 
k rz y w d z ili Jarząbka i  K a jna ra , natom iast 
W ęgrzy b y łi zdania, że spotkanie pow inno 
się zakończyć rem isem 8:8. ponieważ według 
nich nieczysto walczący Rotholc został po­
konany przez Lovasa,

O nowych talentach: 
Sobkowiaku, Czortku i Szymurze

W  k w ie tn iu  1935 r. odby ły  się w  Poznaniu
m istrzostwa Polski, o k tó rych  chcia łbym  sze­
rzej wspomnieć, ponieważ zbliżała się o lim ­
piada i tu rn ie j poznański stał się przeglą­
dem pięściarstwa polskiego. T u rn ie j p rzy­
niósł liczne niespodzianki, niespodzianki w  
sensie przy jem nym , gdyż ty tu ły  zdobyło k i l ­
ku m łodych zaw odników , na k tó rych  nie 
Uczono.

Tak więc, na Uście m is trzów  z ja w iło  się po
raz p ierw szy nazw isko poznańczyka Sobko- 
w iaka, k tó ry  odegrał nieprzeciętną ro lę  w 
boksie po lskim . S obkow iaka zacząłem uczyć

Dalsze repatriacje jeńców 
w Panmaiulżoii

Agencja Nowych Chin donosi 
z Kaesongu, że delegacja koreań­
sko - chińska ogłosiła w  dn iu  23 
k w ie tn ia  następujący kom un i­
ka t:

— Na ósmym posiedzeniu o f i­
cerów łączn ikow ych obu stron, 
strona koreańsko -  chińska za­
kom un ikow a ła , że będą rep a trio ­
w an i nie ty lk o  c i chorzy i ran n i 
jeńcy d ru g ie j strony, k tó rzy  
zna jdu ją  się w  obozach jen iec­
kich , lecz rów nież c i chorzy i 
rann i jeńcy, k tó rzy  zostali w  o- 
s ta tn ich  dniach wzięci do n ie ­
w o li. W zw iązku z tym  ogólna 
liczba repa triow anych  jeńców  
będzie wyższa niż przypuszczano 
p ierw otn ie . Zgodnie z porozu­
m ieniem , strona koreańsko-ch iń- 
ska zakom un iku je  w  n a jb liż ­
szym czasie d ru g ie j stronie do­
k ładną liczbę repa trian tów .

W  dn iu  23 k w ie tn ia  strona ko­
reańsko - chińska przekazała 
d ru g ie j stronie w Panm undżonie 
stu chorych i rannych jeńców, 
w  tym  75 Koreańczyków, 14 A - 
m erykanów , 6 K o lum b ijczykó w  
i 5 A us tra lijczykó w .

Jednocześnie druga strona 
przekazała delegacji ko reańsko  
ch ińsk ie j 500 chorych i rannych 
jeńców  koreańskie j a rm ii ludo­
w ej.

W  kom unikacie  ogłoszonym 
w  Phenianie, dowództwo naczel­
ne koreańskie j a rm ii ludow ej 
donosi, że w dn iu 23 kw ie tn ia  
jednostk i a rm ii ludow ej i od­
dzia ły  ocho tn ików  ch ińskich 
p row adziły  w a lk i obronne z n ie­
przyjacie lem .

A rty le r ia  przeciw lotn icza i 
specjalne oddzia ły strzelców 
przeciw lotn iczych a rm ii ludow ei 
zestrze liły  pięć samolotów nie­
przy jac ie lsk ich.

21 bm. na popo łudn iow ym  
posiedzeniu K o m is ji Po lityczne j 
Zgrom adzenia N arodów  Z je d ­
noczonych toczyła  się w  d a l­
szym ciągu dyskusja  nad skargą 
B u rm y  p rzec iw ko  . ag res ji band 
kuom in tangow skich .

Przewodniczący de legacji b ia ­
ło ru sk ie j — K is le le w  s tw ie rdz ił, 
że św ia tow a op in ia  publiczna 
jest zaniepokojona faktem , iż 
na te ry to r iu m  B u rm y  powstało 
jeszcze jedno ognisko, dzia łań 
w o jennych.

W skazując na bezpodstawność 
tw ie rdzeń  n ie k tó rych  delegatów, 
że agresja band kuom in tangow - 
skich p rzeciw ko B u rm ie  n ie  jest 
rzekom o k ie row ana z wyspy 
T a iw an , K is ie le w  przytoczył 
fa k ty  dowodzące, iż dowódca 
band kuom in tangow skich  w  
B u rm ie  L i M i dzia ła  na pod­
staw ie in s tru k c ji Czang K a i- 
szeka oraz że całą odpow iedzia l­
ność za agresyw ne dzia łania 
p rzec iw ko  B u rm ie  ponosi k lik a  
kuom in tangow ska . Delegat Re­
p u b lik i B ia ło ru sk ie j zw róc ił 
p rzy  tym  uwagę na fa k t, że te­
ry to r iu m  S yjam u w y ko rzys ty ­
wane jest d la  transp o rtu  b ro n i 
i  band kuom in tangow skich  do 
B urm y.

W  zakończeniu K is ie le w  pod­
k re ś lił,  że obecność w o jsk  kuo ­
m in tangow skich  na te ry to r iu m  
B u rm y  i  ich dzia ła lność na tym  
te ry to r iu m  stanow ią, ja k  to  s łu ­
sznie s tw ie rd z ił przedstaw icie l 
B u rm y , agresję. Te agresywne 
dzia łan ia  po legają na tym , że 
bandy kuom in tangow sk ie  po­
pierane przez k lik ę  czangkaisze- 
kow ską na T a iw an ie , prowadzą 
dzia łan ia  w o jenne przeciw ko 
rządow ym  w o jskom  B u rm y  i 
n ie  chcą złożyć bron i.

K om is ja  P o lityczna pow inna 
potępić te a k ty  ag res ji i  podjąć

Delegat L ibanu  zaproponował 
poprawkę, k tó ra  w  znacznym 
stopniu usunęła b ra k i rezo luc ji |  
m eksykańskie j. P opraw ka libań - ¡ 
ska przew idu je  w  szczególności 
potępienie w rog ich  ak tów  band 
kuom in tangow skich , dokonu ją - y 
cych agresji przeciw ko Burm ie. 
M im o zastrzeżeń ze s trony  nie­
k tórych delegatów, a zwłaszcza 
delegata Stanów  Zjednoczonych 
i delegata A n g lii, popraw ka l i ­
bańska została uchwalona.

Następnie oddano pod gloso­
w anie p ro je k t rezo luc ji m eksy­
kańskie j, k tó ry  uzyskał 58 gło­
sów. Delegaci Zw iązku Radziec­
kiego, Polski, Czechosłowacji, 
U k ra iń sk ie j SRR i B ia ło ru sk ie j 
SRR głosowali za rezo lucją me­
ksykańską.

Zakończenie obrad 
VII sesji mi

23 k w ie tn ia  w ie c z o re m  z a k o ń c z y ­
ły  się o b ra d y  V I I  se s ji Z g ro m a d z ę - || 
n ia  O g ó lnego  N a ro d ó w  Z je d n o c z o - ; 
n y c h .

Na o s ta tn im  p o s ie d ze n iu  Z g ro m a ­
d zen ia , z a tw ie rd z o n o  je d n o m y ś ln ie  
(p rz y  je d n y m  w s trz y m u ją c y m  się) j  
u c h w a lo n y  p rzez  K o m is ję  P o lity c z -  fj 
ną  p r o je k t  re z o lu c ji  m e k s y k a ń ­
s k ie j d o m a g a ją c e j się n a ty c h m ia ­
s tow ego  ro z b ro je n ia  o ra z  in te rn o  - 
w a n ia  lu b  u s u n ię c ia  z B u rm y  band 
k u o m in ta n g o w s k ic h . J e d y n ie  k u o -  
m in ta n g o w ie c  p o w s trz y m a ł się  od 
g łosu.

Z g ro m a d z e n ie  p o w z ię ło  ta k ż e  55 
g ło sa m i p rz e c iw k o  p ię c iu  p rz y  c z te - gg 
re ch  d e le g a tach  p o w s trz y m u ją c y c h  
sie od g łosu  u c h w a łę  p rz e w id u ją c ą  
u tw o rz e n ie  k o m is j i  d la  z b ad a n ia  
s p ra w y  s to so w a n ia  b ro n i b a k te r io  - 
lo g ic z n e j p rzez  w o js k a  a m e ry k a ń ­
s k ie  w  K o re i i  w  C h in a c h .

Oświadczenie 
min. Skrzeszewskiego

Szef de legacji po lsk ie j na V I I  
sesję Zgrom adzenia Ogólnego

Sztandar
mtODYCH

W  niedzielę — Biegi Harodow®
N ajw iększa w  Polsce Ludo w e j masowa Impreza 

w a —  B iegi Narodowe — odbędzie się ju ż  w  najbliższą n 
dzielę 26 kw ie tn ia . W  dn iu  tym , po raz szósty już, WS*T? 
sportow cy z m iast i  wsi, ze szkól i zakładów  pracy Pr”  
wać będą swych s ił w  Biegach Narodowych, zdając egz»nUD 
spra%vności.

ców 3 m in . 50 sek. na dys!®®*
sie 1000 m.

Dia kob ie t ponad 16 I®* m
n im um  odznaki drugiego * 
p u la  w ynosi: 4 m in . 45 sek. 
dystansie 1000 m, a na w

konieczne k ro k i w  celu położę- j NZ m in is te r S. Skrzeszewski o- i 
n ia Irr^śin Ir lilr i lru n m in - PUŚClł dn ia 22 hm. N ow v .Tnrk.n ia  kresu ag res ji k l ik i  k u o m in - 
tangow skie j.

Po p rzem ów ien iu  delegata 
B u rm y, przewodniczący K o m i­
s ji M un iz  ozna jm ił, że dyskusja 
została zakończona i  K om is ja  
p rzystąp iła  do om ów ienia pro­
je k tó w  rezo lu c ji B u rm y , M eksy­
ku i A rgen tyny .

Przewodniczący de legacji ra ­
dzieckie j W yszyński ośw iadczył, 
że delegacja radziecka popiera 
stanowczo bu rm ańsk i p ro je k t 
rezo luc ji. W yszyński s tw ie rdz ił, 
że p ro je k t rezo lu c ji m eksykań­
skie j ma szereg b raków , a po­
p raw ka  argen tyńsko -  c h ilijs ka  
ma jeszcze poważnie jsze b rak i.

Na posiedzeniu popo łudn io­
w ym  przedstaw icie le  szeregu 
k ra jó w , a m. in. delegaci Polski, 
Szwecji i  L ibanu , p o p a rli sta­
now isko przewodniczącego de­
legacji radzieck ie j oraz p ro je k t 
rezo luc ji bu rm ańskie j.

Delegat P o lsk i amb. J. W in ie- 
w icz ośw iadczył m. in., że. po­
p ie ra jąc rezo lucję  burm ańską 
delegacja polska k ie ru je  się na­
stępującym i przesłankam i: 1) 
bandy kuom intangow skie, k tóre 
dokona ły ag res ji p rzeciw ko 
B urm ie , są częścią składową 
w o jsk K uo m in ta ng u ; 2) p rzy to ­
czono n iezb ite  dowody, że ban­
dy te są bezpośrednio k ie row ane 
i zaopatryw ane przez grupę 
K uom in tangu , okupu jącą wyspę 
T a iw an ; 3) agresywna akcja  
K uom in tangu  zagraża m iędzy­
narodowem u po ko jow i i bezpie­
czeństwu, a w b raku  zdecydo­
wanej a kc ji ze strony ONZ” za­
grożenie to może się zwiększyć.

puścił dn ia 22 bm. N ow y Jork,
udając się do k ra ju . W raz z rrá- § 
n is trem  Skrzeszewskim  odjecha- |  
l i :  członek delegacji po lsk ie j d r 1 
Katz-S uchy i personel delegacji.

Opuszczając Nowy Jork, m in. |  
Skrzeszewski z łożył następujące ! 
oświadczenie d la  prasy:

Opuszczam obrady d rug ie j 
części V I I  sesji ONZ w  głębokim  
przekonaniu, że is tn ie ją  obeemę 
m ożliwości podjęcia przez ONZ 
konkre tnych  k rokó w  dla roz­
w iązania na jbardz ie j nawet pa­
lących zagadnień m iędzynarodo­
w ych oraz że ONZ może i w in ­
na, zgodnie z K a rtą , stać się 
ośrodkiem  harm on izu jącym  
współpracę m iędzy narodam i na 
rzecz pokoju i bezpieczeństwa.

W ierzym y, że jeś li będzie is t­
nieć wola w spółpracy i porozu­
m ienia, szczególnie ze strony 
w ie lk ich  m ocarstw , to  n ic nie 
może stanąć na przeszkodzie o- 
siągnięciu pokojow ych rozw ią­
zań, zgodnie z interesem wszyst­
k ich narodów. Dowodem is tn ie­
nia tych m ożliwości jest jedno­
m yślny w ybór sekretarza gene­
ralnego O NZ oraz jednom yślne jf 
przyjęcie rezo luc ji w  spraw ie j§ 
Korei.

•Delegacja polska jest głęboko 
przekonana, że składając sw ój § 
wniosek poko jow y i o tw ie ra jąc  C; 
m ożliwość dyskus ji nad obecną |  
sytuacją  m iędzynarodową, co 
doprow adziło  do jednom yślne j |  
uchw a ły, dobrze służyia nie ty l­
ko narodow i polskiem u, ale speł­
n iła  rów nież swój obow iązek 
jako  członek ONZ.

B iegi Narodowe da ją moż­
ność sprawdzenia, czy um ie­
m y biegać wystarcza jąco szyb­
ko, aby zdobyć m in im um  do 
odznaki SPO.

Przy okazji przypom inam y 
w szystk im  .uczestnikom n ie ­
dzielnych B iegów Narodowych 
norm y BSPO i SPO A m bic ja  
każdego uczestnika B iegów po­
w inno  być uzyskanie w y n i­
ków  lepszych niż poniższe re­
zu lta ty :

Dziewczęta w  w ieku  15— 16 
la t m ają przebiec dystans 509 
m w  czasie 2 m in. 20 sek,; 
dziewczęta w  w ieku  ponad 
16 la t pow inny  przebiec fen 
' m u  dystans w  czasie 2 m in. 
10 sek.

Chłopcy w  w ieku  15— 16 la t 
biegną na dystansie 1009 m, 
na k tó rym  m in im um  wynosi 
4 m in .; na tom iast m in im um  
dla m łodzieży m ęskie j w  w ie ­
ku ponad 16 la t w ynosi na 
tym  samym dystansie 3 m in . 
3(1 sek.

Uzyskanie powyższych cza­
sów zapewnia zdobycie no r­
m y BSPO lu b  SPO pierwsze­
go stopnia. B ardzie j zaawan­
sowani sportowcy pow inn i dą­
żyć do uzyskania norm  odzna­
ki w y b itn e j BSPO (dla m ło ­
dzieży do la t 16) lub  no rm  od­
znak i SPO drugiego stopnia 
oraz w y b itn e j tego stopnia (w 
grup ie  w iekow e j ponad 18 
la t). M in im u m  odznaki w y ­
b itn e j BSPO dla dziewcząt 
w ynosi: 1 m in . 50 sek. na dy­
stansie 509 in  oraz d la  chłop-

tow ania ze strony organiz8^  
rów . Oczywiście w  osfc

b itną  na tym  samym dyŝ * . 
sie 4 m in . 30 sek. Mężczy 
w w ieku  ponad 16 la t P°'*.«j 
n i uzyskać na dystansie •> 
m czas 12 m in . na odzn® 
drugiego stopnia względD 
czas 10 m in. 30 sek. na od*° 
kę drugiego stopnia wy bit v

N iedzielna im preza w ',rrî r.
ga rów nież solidnego

--------- ---------n.jza v r
,^tatni«J

c h w ili n ie  nap raw ią  błędó'v< 
jeś li n ie p rzygotow yw ali J 
do im prezy systematyczni*
w ie lu  tyg<>dni.

Należy pam iętać Jednak, j j  
do p raw id łow ego rozegra1) 
biegu konieczne są następuj“ , 
ce w a ru n k i: dokładna wynu 
rzona i wyznaczona cb°*J 
g iew kam i trasa, wystarczaj®, 
cy skład kom is ji sędziowss 
na starcie i na mecie 
ró w n ik  im prezy, sędzia g10 
ny, starte r, p ro to ku ia n d , bju, 
rżący czas i kolejność, zfPy 
wiadacz), bez zarzutu dział 
jąca sygnalizacja startu, 
pery lu b  dokładne zegaT’ 
megafon lub  tuba. K ° nieC,L). 
jest obecność lekarza wzgjjc^ 
nie sanitariusze z podr ^cZui  
apteczką; zaw odnikom  trze 
zapewnić możność ubrania 
i um ycia po biegu.

Rafd kolarski po woj. warszawskim
B la  uczczen ia  Ś w ię ta  1 M a ja  K o m is ja  T u r y s ty k i  - 

P T T K  o rg a n iz u je  t r z y d n io w y  ra id  k o la rs k i  po w o j.  w a rs z a ^ s * ^  
w  d n ia c h  od 1 — 3 m a ja . T ra sa  ra id u  p rz e b ie g a  p rzez  na jc ieK * 
sze pod w z g lę d e m  k ra jo z n a w c z y m  te re n y  w o j. w a rsza w sk ie g o .

s p e c ja ln e  o d z n a k i 
o ra z  będą  m ie l i  za*J-tr<K 

na p ocze t b rą z o w e j

Po u d z ia le  w  d e f ila d z ie  p ie rw ­
s z o m a jo w e j, k o la rz e  w y ru s z ą  do 
p uszczy  K a m p in o s k ie j,  g dz ie  za­
t rz y m a ją  się  na n oc le g  w  s c h ro ­
n is k u  P T T K  D ru g i d z ie ń  ra id u  
ro z p o c z n ie  b ie g  p rz e ła jo w y  na 
o d c in k u  m ię d z y  K a m p in o s e m  a 
C z e rw iń s k ie m . K a ż d y  u c z e s tn ik  
ra id u  będz ie  m u s ia ł p rz e je c h a ć  
n ie z n a n y  o d c in e k  tra s y , p o s łu g u ­
ją c  się ko m p a se m  i  s z k ice m  te re ­
n o w y m . W  C z e rw iń s k u  k o la rz e  
p rz e p ra w ią  się p rzez  W is łę  na ło ­
d z ia ch  1 zw ie d zą  n a js ta rs z e  za­
b y tk i  p o ls k ie j a r c h ite k tu r y ,  a n a ­
s tę p n ie  p rz y ja d ą  do Z a k ro c z y m ia  
na n oc leg . P rz y ja z d  do W a rs z a w y  
na P la c  K o n s ty tu c j i  p rz e w id z ia n y  
je s t w  d n iu  3 m a ja  o  godz. 17.00 
N a z a k o ń cze n ie  ra id u  odb ę d z ie  się 
ro z d a n ie  o d z n a k  P T T K  i d y p lo ­
m ó w .

Łączn a  d łu g o ść  tra s y  ra id u  w y ­
nos i o k . 150 k m . W szyscy tu ry ś c i,

b io rą c y  u d z ia ł w  ra td z iea 1 ą ej 1»*! nfliii “ .
ko w e
50 R k t. ----------  - n,..
la r s k ie j  O d z n a k i T u r y s t y k 1 
(A ż e b y  z d o b y ć  tę  odzn a ką  
n ie czn e  jest. u z y s k a n ie  100 
dalsze  25 p k t .  m ożna  u zyska ć , ”  ^  
rą c  u d z ia ł w  Z e te m p o w s k ic h  ^  
ia rs k ic h  H a łd a ch  P o k o ju ) .

W ra id z ie  m ogą b ra ć  u d z ia ł ^  
ż y n y  4—7-osobow e zg łoszone Pr* 
o rg a n iz a c je  spo łeczne, sP ° Ił t czi 
tu ry s ty c z n e  itp .  T e rm in  z g i°s 
u p ły w a  z d n ie m  25 k w ie tn i* *

Za je d z e n ie , n o c le g i o raz  
sowę u c z e s tn ic y  o p ła c a ją  ’JjLcgli 
S zcze g ó ło w ych  in fo r m a c j i  
1 zg ło sze n ia  p r z y jm u je  Z® 
O k rę g u  P T T K  W -w a . u l. 
w icza  4, te ł. 65 735 o ra z  O1*  f, 
gow a  K o m is ja  T u r y s ty k i  
s k ie j,  u l.  S e n a to rska  1. '

Drużyna Norwegii zgłoszona do VI Wyśclau Pokoju
u»®'W d ru ż y n ie  N o rw e g ii,  k tó ra  po 

raz  p ie rw s z y  u c z e s tn ic z y ć  będzie  
w  W yśc ig u  P o k o ju  ,,T ry b u n y  L u ­
d u “ . N eus D e u ts c h la n d “  i ,,R ude  
P ra v o “  w y s tą p ią  n a s tę p u ją c y  k o -

la rz e : T r y  gg,  C h r is tia n s e n , 
sen, M o rte n s e n , K je ls t r u p  1 ^  
de rse n , j j  #

K ie ro w n ik ie m  d ru ż y n y  je s t 
c k o n  H ansen .

Reprezentanci Rumunii i Wioch na Wyścig Pokoju
R e p re z e n ta c y jn a  d ru ż y n a  R u m u - r D o K o m ite tu  O rg a n iz a c y jn e j 

n i i  na V I W y ś c ig  P o k o ju  u s ta lo n a  nadeszło  ró w n ie ż  im ie n n e  ^
| n ie  k o la rz y  w ło s k ic h . Są to- 

z in i ,  B a t te i i ,  R osa rio , M<>r 
1 C o n tr i i  F e d e ric i.

z.ostała n a s tę p u ją c o : C o n s ta n tin e s - 
cu , M a x im , S tanescu, N . C h ico m - 
b an , G co rgescu  i  D u m itre s c u .

V V » W .V .V » A "^ ^ % V .% V aV .V 8%a.V ^ -A *A \\-» % W .-» B0V aV A W « V « V BV fiV flV BB,9HaaW BBB% S V «V <.V EBaW V BaaW i#V aV*'A

S z t a n d a r  za  b u r t ą
N aród  francuski irzm aga tualkę przeciiuko zdradzieck ie j polityce h u rżu azji

boksu w  poznańskiej „W arc ie “  w  1932 r. R y ­
w a lizac ja  w wadze muszej by ła  jednak tak  
duża, że m usia ł on czekać trzy  lata, n im  do­
s tąp ił zaszczytu zdobycia ty tu łu  m istrza Pol­
ski. B y ł to zaw odnik bardzo uta lentow any. 
Jego w ie lk im  atutem  była na tu ra lna  waga 
musza. Nie b y ł on n igdy narażony na dusze­
nie wagi. Sobkow iak b y ł fizycznie silny 
i m ia ł ciość swoisty sty l w a lk i, k tó rym  po­
t r a f i ł  zdezorientować przeciw n ików . M iano­
w ic ie  „Sobek“  — zwany z uwagi na niski 
wzrost „P in g w in e m “ , lu b ił walczyć z tak 
zwanych doskoków.

W fina le  m istrzostw  Sobkow iak spotkał się 
z Czortkiem . W alka byta idealnie w yrów na­
na, ale sędziowie przyznali zwycięstwo Sob- 
kow iakow i.

Gdy już mowa o te j xvalce, muszę również 
zaprezentować Antoniego Czortka, zwanego 
„K a jtk ie m “ . Czortek w  1934 r. z ja w ił się ja ­
ko zupełnie nieznany bokser na m istrzostwa 
Polski i  ku ogólnem u zdziw ien iu  w fina le  
pokonał Rotholca, (c. d. n.)

W  d ru g ie j połow ie marca br. 
po lic ja  francuska w yłam ując 
d rzw i, dokonała 5-godzinnej re­
w iz ji w  siedzibie Powszechnej 
K on fede rac ji Pracy (CGT). Re­
w iz ja  dokonana została bezpra­
w nie. bez udzia łu przedstaw i­
ciela CJGT (a zgodnie z prawem  
francusk im  re w iz ja  m usi być 
dokonana w  obecności bezpo­
średnio zainteresowanego). W y­
łam ano d rzw i, porozb ijano b iu r­
ka, zniszczono dokum enty, ka­
sy pancerne zostały rozprute 
przy pomocy tlenu, a ich za­
wartość skradziona (w  sumie 
około m ilio n a  franków ). Godni 
„Stróże porządku publicznego“  
n ie  pogardzili też d robnym i su­
m am i zna lezionym i w  szufla­
dach.

)  W  tym  sam ym  czasie zostali 
f  aresztow ani: red ak to r naczelny 
i  centra lnego organu Francuskie j 
^ P a rt ii Kom unistyczne j „H um a- 
i  n ite “  A nd re  S til, Lucien M o li- 
)  no —  sekretarz CG T i Andre  
)  T o lle t — sekretarz CG T okręgu 
)  paryskiego. W ydany też został 
4 ’ nakaz aresztowania Benoit F ra- 
(I chon — sekretarza generalnego 
f  CGT i M arce l D u friche  — zw ią- 
4 zkowego działacza m łodzieżo- 
jł w  ego.
£ W ten sposób bu rtu az ja  fra n - 
J cuska, ucieka jąc się do n ie legal- 
\  nych metod faszystow skich w 
\  sw ej walce z ruchem  robo tn i- 
f  czym  i jego aw angardą P artią  
f  K om unistyczną —  zrzuca lis tek 
® figo w y  „dem okra tyczne j i  repu­

b lika ń sk ie j F ra n c ji“ . W  now ym  
bezpraw iu rządu francuskiego 
zna jdu je  dobitne potw ierdzenie 
fak t, że za bu rtę  w yrzuciła , bu r- 
żuazja francuska sztandar swo­
bód burżuazyj no-dem okra tycz­
nych.

W  panicznym  strachu przed 
ludem, przed jego narastającą 
siłą, burżuazja francuska jest 
gotowa sprzedać się każdemu 
k to  zechce je j b ron ić  przed w ła ­
snym narodem. Podczas w o jny 
tym  „mężem opatrznościow ym “

Pod w p ływ em  bohate rsk ie j w a l­
ki, jaką klasa robotnicza i prze­
wodząca je j P artia  K om un is ty ­
czna toczy o wolność i suweren­
ność k ra ju , coraz a k ty w n ie j 
przeciw ko antynarodow ej po li­
tyce burżuazji w ystępują pozo  
sjałe w a rs tw y  narodu — chło­
pi, drobnom ieszczaństwo i in ­
teligencja .

Przeciwko interesom 
narodu francuskiego

Jakie są główne p rze jaw y an­
tyna rodow e j p o lity k i burżuazji 
francusk ie j, przeciw ko k tó re j 
coraz energ icznie j .w ystępuje 
naród francuski?

Jednym  z n ich  jest dążenie 
do ra ty f ik a c ji uk ładów  o tzw. 
„E u ro pe jsk ie j W spólnocie O- 
b ro nn e j“ , przew idujących od­
rodzenie h itle row skiego W ehr­
m achtu i przekazanie francus­
k ich  s ii zbro jnych pod komendę 
organu wyłonionego przez tę 
tzw. wspólnotę. Oznacza to fa k ­
tyczne ich przekazanie do dys­
pozycji sztabu am erykańskiego 
i h itle ro w sk ich  generahiw.

Z byt żywe są jednak w  pa­
m ięci .m ilionó w  Francuzów lata 
okupac ji, panoszenia się h it le ­
row ców , zbrodnie w  Oradour, 
aby perspektywa odrodzenia 
W ehrm achtu mogła się spotkać 
z entuzjazm em  wśród op in ii 
francuskie j. O dw ro tn ie , w yw o­
ła ło  to -gw a łto w ną  op«)zycję na j­
szerszych w a rs tw  ludności, z 
czym muszą się liczyć nawet 
sprzedajn i przywódcy w iększo­
ści am erykańskie j w  parlam en­
cie francusk im .

Od b lisko  8 la t (z k ró tką  
przerw ą na przełom ie 1945/46) 
toczy się „b rudna  w o jn a “  w 
V ie tnam ie. W ojna ta przyn io­
sła F ranc ji o lb rzym ie  s tra ty  w  
ludziach (około 250.000 żołnierzy 
i o ficerów ) i m ateria lne  (koszt 
w o jny wynosi 500 m ilia rd ó w  
fra n kó w  rocznie). W w o jn ie  te j 
wojska francuskie  ponoszą kięs-

burżuazji francusk ie j stal się j  k ę  za k!ęską. I jeżeli ta wojna,
H itle r  i  jego SS-mani. Po w o j­
nie tę ro lę  odgryw a im peria lizm  
am erykański, k tórem u burżua­
zja wyprzedaje za do la ry  niepo­
dległość F ranc ji.

A le  w  tym  brudnym  dziele 
burżuazja napo tyka na coraz 
w iększy opór mas ludowych.

k tó re j celem jest u ja rzm ien ie  
narodu vie tnam skiego jest dale j 
prowadzona, to ty lk o  w in te re ­
sie francuskich ko lon izatorów  
i bankierów , k tó rzy  nie mogą 
pogodzić się z m yślą u tra ty  źró­
deł o lb rzym ich zysków oraz w  
in teresie  am erykańskich podże­

gaczy wo jennych, k tó rzy  pragną 
zachować w  V ie tnam ie bazy w y ­
padowe przeciw ko Chinom  Lu ­
dow ym  i ZSRR.

Pod w p ływ em  planu M arsha l­
la i ciężaru zbro jeń narzuconych 
F ranc ji przez W’ aszyngton, go­
spodarka francuska znalazła się 
na skra ju  przepaści. Nastąpiła 
lik w id a c ja  caiych gałęzi prze­
m ysłu pokojowego. W k ra ju  
wzrasta bezrobocie. N awet o f i­
c ja lne  c y fry  wskazują, że ilość 
bezrobotnych w  ciągu roku 
zw iększyła  się w ięce j n iż dw u­
kro tn ie . Budżet w ykazu je  stały 
de ficyt. Z łow rog ie  s łow o — k ry ­
zys — coraz częściej po jaw ia  się 
na łam ach prasy francusk ie j.

Naród mówi: Nie!
W  b ru ta ln y  sposób, stosując 

na każdym k ro ku  groźbę przer­
w an ia  dolarowego „ w ik tu “  im ­
pe ria liśc i am erykańscy usiłu ją, 
narodow i francuskiem u narzu­
cić swą wolę.

Domagają się ra ty f ik a c ji u k ła ­
dów o „E u ro pe jsk ie j W spólno­
cie O bronne j“ , ponieważ ich 
p lany w o jenne w  Europie opie­
ra ją  się przede w szystk im  na 
odrodzeniu h itle row sk iego
W ehrm achtu.

Domagają się kon tynuow an ia  
w o jn y  w  Vietna.mie do osta tn ie­
go Francuza, ponieważ potrzeb­
ne im  są bazy w  Viet.namie. 
Sprzęt posyłają, lecz k re w  każą 
przelewać Francuzom. R u jnu ją  
w sze lk im i sposobami gospodar­
kę F ranc ji, k tó rą  chcą ca łko w i­
cie od siebie uzależnić i gospo­
darczo i po lityczn ie.

W te j sy tuac ji coraz bardzie j 
wzrasta opór narodu przeciwko 
antynarodow ej po lityce  klas 
rządzących.

Naród francusk i, k tó ry  kocha 
sw ój p iękny i bogaty k ra j nie 
ma zam iaru sprzedać sw o je j n ie­
podległości i suwerenności za 
do lary. Naród francusk i dobrze 
w ie, ża swoje w yzw olenie z 
n iew o li h itle ro w sk ie j zawdzię­
cza bohaterskie j walce narodu 
radzieckiego. I dlatego nie chce 
on walczyć u boku katów  z O ra­
dour przeciw ko bohaterom 
S ta ling radu .

Naród francusk i coraz energ i­
cznie j w ystępuje przeciw ko 
„b ru dn e j w o jn ie “  i przeciwko 
szaleńczym Zbrojeniom , Dorna-1

ga się szkół (10.000 szkół we 
F ranc ji zna jdu je  się w ru inach) 
i m ieszkań (m ilion y  Francuzów 
nie posiadają własnego m ieszka­
n ia ; w  n iek tó rych  okolicach 
zniszczonych przez w o jnę do te j 
pory nie przystąp iono do odbu­
dowy) zamiast arm at i ka ra b i­
nów  m aszynowych.

Naród francusk i domaga się 
rozw oju  pokojowego przem ysłu, 
rozw iń ięcia  stasunków handlo­
w ych z państwam i obozu poko­
ju , k tó re  p rzyczyn iłyby się do 
rozw oju  przem ysłu francusk ie ­
go. Naród domaga się p o lity k i 
pokoju, a nie p o lity k i w o jny  i 
nędzy.

Osfatnfs słowo 
należy da narodu

W  obliczu opozycji mas ludo ­
w ych coraz bardzie j niepewna 
sta je  się pozycja ko le jnych  rzą­
dów, zna jdu jących się na us łu ­
gach i u trzym an iu  W all-S treet. 
Jedna ekipa rządowa jest po 
paru m iesiącach zastępowana 
przez drugą. Reakcja francuska 
ucieka się do n ieprawdopodob­
nych m anew rów . I pom im o te­
go ra ty fik a c ja  uk ładów  z Bonn 
i Paryża przez parlam ent staje 
się coraz bardzie j trudna.

W tych w a runkach  rząd M a­
yera i B idau lt ucieka się do ja ­
w n ie  faszystowskich metod. U- 
derzając w  P artię  K om unistycz­
ną i CG T — kie row n icze s iły  
mas ludowych, rząd francusk i 
ma nadzieję, że może uda mu 
się złamać opozycję narodu w o­
bec swych antynarodow ych po­
czynań.

A le  naród francusk i, naród o 
p ięknych tradyc jach  re w o lu cy j-

nych i w ysokim  stopniu 
durnienia politycznego, nie 
się wobec represji zdradzieck 
go rządu. W całym  k ra ju  &  
w ine ia  s ię  potężna akcja Prot ..fi®
tacyjna, w w y n ik u  k tó re j Jea' <■ 
M eunier i
zw o ln ien i % w ięzienia.
M eunier i An«Ire T o lle t *'ost»*'

narodu

h m n ie m a . , „
O ta tn ie  miesiące w yka*8^  

że n ieustannie w zrasta ją  L  
wy, s iła  i au to ry te t P a rtii >» 
m un istyczne j — P a rtii Thor® 
— bojowego oddziału ludu *ra.gj 
cuskiego. W zrasta ilość 1 j 
członków  i wzrasta P°Par<V.vt) 
zaufanie dla p a rtii w  szerok1

f r a n c u s k i^
„ lA

mo ro zb ija ck ie j dz ia ła ło0 j 
praw icow ych socja listów  
chrześcijańskich zw iązków  
wodowych. Świadczą o tyn i “ z, 
bory delegatów robotniczy0^  
które m ia ły  ostatn io m ie jsc* j
różnych przedsiębiorstwach .
kopalniach. Znam iennym  ' 
fak t, że w kam pan ii przeo'v^  
borczej (w ybory do w ładz si,n.o  
rządowych odbędą się dn. 26.

rzeszach . _ ___
W zrastają też v\ p ływ y CCT  mj
1/-» 'nr*Ir H i

br.) rea kc ji nie udało się w w»e'
lu departam entach utw orzyć ^ 
a licy jnyeh , an tykom un isty  „  
nych lis t wyborczych, na sku l  ̂
niezadowolenia wyborców  
w o jenne j p o lity k i rządu. ,jj 

Porzucony sztandar swr°, ń- 
dem okratycznych i  nlepom * 
lości narodow ej trzym a 
w  swych rekach bohater8
Francuska P artia  K o m u n is t y 0

na- ĄtH
Pod tym  sztandarem prowa*

ona naród francusk i do zvV'VL -  
?twa nad ciem nym i s ilam i 1 
peria lizm u am erykańskiego 1 r  
dzim ej reakc ji.
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